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Wieiki Poprzednik Chrystusa
D wie w span ia łe  gw iazdy  p o p rzed za ją  p rzy jśc ie  Z baw iciela  

św ia ta : M ary ja  i św. Ja n a  C hrzcic iel. P ostac ie  ich, n iczym  dw a 
w ielk ie św ia tła  na Bożym  firm am en c ie , zw ias tu ją  w szystk im  
ludziom  w zejście  „słońca sp ra w ied liw ośc i" , Jezu sa , k tó ry  jako  
„vraivdziwa światłość,.. .oświeca każdego  cz ło w ie ka ’’ (J 1.9). .D la
tego w A dw encie  k tó ry  p rzypom ina n am  trw a ją c e  w ie le  ty 
sięcy lat oczek iw an ie  ludzkości na p rzy jśc ie  ob iecanego M esja 
sza — obok M ary i s taw ia  p rzed  n a m i K ościół postać  w ie lk iego  
P o p rzed n ik a  C hrystusow ego.

W ielka je s t godność M ary i z ra c ji je j w y b ran ia  na m a tk ę  Bo- 
ga-Czlow 'ieka. A le rów nież  i J 2 n C hrzcic iel, k tó ry  całym  sw oim  
życiem  i słow em  w oła ł , gotujc ie  drogę P ańską” (Łk 3,4), sta je  
p rzed nam i jako  o lbrzym  ducha i w y b ran iec  łask i Bożej. Nie 
należy  się  w ięc dziw ić, że — zw raca jąc  się da rzesz żydow skich

- Syn Boży pow iedzia ł o nim:„IVie pow sta ł z  tych ,  k tó r zy  z  n ie 
w iast się rodzą, w ię k s z y  od Jana Chrzciciela"  (M t 11,11).

R ów nież dzisiejsza ew ange lia  (Mt 11.2-10) s taw ia  p rzed  nam i 
„najw iększego  z p ro ro k ó w ”. S łyszym y w tiiej ty lko  p y tan ie  
uw ięzionego P o p rzed n ik a  C hrystusow ego , a le  rów nież  odpo
w iedź Z baw iciela . W ynika z n ie j jasno, że uzd row ien ia  ślepych, 
ch rom ych , trę d o w a ty c h  i g łuchych , w sk rzeszen ia  u m arłych  oraz 
głoszenie ew angelii, są dow odem  Jego  p o słan n ic tw a  .m esjańsk ie
go. R ów nocześn ie  p rzed s taw ia  Syn  Boży postać Ja n a  C hrzcic ie
la jak o  sw ego „ h e ro ld a ”, k tó ry  p rzygo tow ał M u drogę do lu d z
kich dusz. S tąd  też w  ro zw ażan iu  n in ie jszym , w  oparciiu o dzi
s ie jszą pery k o p ę  ew angeliczną , p rzy jrzy m y  się postac i „kazno- 
d z ^ l  ad w en tow ego”.

w] xX x
P3 k ilk u  za ledw ie  m iesiącach  dzia ła lności, H erod  A n typas 

w trą c ił J a n a  C hrzcic ie la  do w ięz ien ia  w  tw ierdzy  M acheron t 
(dzisiejsze: E l-M ukaw er), położonej w  P ere i, n a  w schód  od M o
rza M artw ego. D okonał on tego  bądź  d latego, że J a n  odw ażył 
się po tęp ić  jego kazirodczy  zw iązek  z H erod iadą , bądź też z 
ra c ji  jego w ie lk ie j p o p u la rn o śc i w śród  ludu , co m ogło n ie  p o 
dobać się w ładzom  rzym sk im . K ie m ożna rów nież  w ykluczyć, 
że w  pew nym  s topn iu  p rzyczyn ili się do tego faryzeusze , k tó 
ry m  , kaznodz ie ja  znad Jo rd a n u ” w y ty k a ł obłudę. P op rzedn ik  
P ań sk i n ie  pozostaw ał jed n ak  w  całkow itym  odosobnieniu . Bo
w iem  — jak  to -wynika z tre śc i ew angelii — m ogli go -w w ię 
z ien iu  odw iedzać jego uczniow ie. S łyszał w ięc od n ich  w iele na  
tem a t dz ia ła lności P ro ro k a  z N azare tu . N ie m figł jed n ak  docze
kać się chw ili, k ied y  Jezus ogłosi się  M esjaszem . C hciał bo 
w iem  m ieć pew ność, że — zanim  p rzy jdzie  m u  um rzeć — po
s łann ic tw o  jego zostało  zakończone.

T oteż — ja k  re la c jo n u je  E w an g elis ta  — „Jan, u s ły s za w szy  w  
w ięz ien iu  o czynach  Chrystusa , w ys ia ł  (do Niego) uczn iów  s w o 
ich i kazał m u  powiedzieć: C zy  T y  jes teś  tym ,  k tó r y  m a p r z y 
jść, czy  tez m a m y  oczekiw ać innego?’’ (M t 11,2-3). P ostaw ił 
wżęc sp raw ę  bardzo  zasadniczo. U czynił tfr jed n ak  n ie  dlatego, 
żeby sam  m ia ł w ątp liw ości w lym  w zględzie, gdyż w ie lo k ro tn ie  
o tw arc ie  nazj»va ł Jezusa  M esjaszem , k tó ry  m ia ł p rzy jść  po nim. 
Jed n ak  w p rzeczuciu  b lisk ie j śm ierc i, p ra g n ą ł ra z  jeszcze 
u tw ierdz ić  sw ych  uczn iów  w w ierze w  bosk ie  posłann ictw o  
Z baw icie la . P y ta n ie  zaś, jak ie  w y słan n icy  J a n a  postaw ili J e z u 
sow i dow odzi rów nocześn ie , że w  Jego  czynach nie rozpoznane 
bez zastrzeżeń  dzia ła lności w łaśc iw e j M esjaszow i.

Z am iast jed n ak  odpow iedzieć w p ro st n a  postaw ione  py tan ie , 
Jezus ośw iadczył "m, m ów iąc: „Idźcie i o zna jm ijc ie  Janow i, co 
s łyszycie  i w idzicie:  Ślepi o d zy s k u ją  w zro k  i chrom i chodzą, 
trędow aci zostają oczyszczeni i głusi słyszą, um a rl i  są w s k r z e 
szani, a ubog im  zw ia s tow an a  jes t  ew angelia"  (Mt 11.4-5). 
W skazał w ięc, że św ieżo zdzia łane cuda — k tó ry ch  św iadkam i 
byli uczn iow ie Jan a  — sam e d aw a ły  odpow iedź na postaw ione 
py tan ie . C zyny te zgadzały  się z p ro ro c tw em  Izajasza , k tó ry  
m ów iąc o działalności ob iecanego  M esjasza, n ap isa ł: „ W tedy  
o tw orzą się oczy ślepych, o tworzą się też  u szy  g łuchych .  W fedy 
chrom y będzie ska ka ł  ja k  je leń” (J r 35,5-6a), o raz: ,.Pan n a m a 
ścił mnie, a b y m  zw ia s to w a ł ubogim  dobrą n ow inę"  (J r 61.la ) 
A pon iew aż zdaw ał sobie sp ra w ę  z tego, że jego słow a i czyny 
nie p rzek o n a ją  dosta teczn ie  w szystk ich  słuchaczy oraz nie s ta 
now ią całej jego m isji, dodał w  form ie p rzes trog i: „A bZogosZa- 
w iony  jes t ten, k to  się m n ą  m e  zgorszy” (Mt 11,6). B yła to  za
pew ne a lu z ja  Z baw iciela  do pokornego i ubogiego trybu  życia 
jak ie  p row adził, a zw łaszcza ^ o  jego m ęki i śm ierci na krzyżu. 
P anow ało  bow iem  w  n a r o d z f \ żydow skim  pow szechne p rzek o 
nanie, że M esjasz przybędzie  iąko król i odbudu je  doczesną 
potęgę Izraela . D latego Jego ubóstw o i poniżenie  s ta ły  się dła 
w ielu Żydów  pow odem  n iew iary  w  m esjańsk ie  posłannictw o 
C hrystusa. Do tych  słójv Jezusa  naw iązu je  rów nież A postoł, gdy 
pisze: „M y zw ia s tu je m y  Chrystusa  ukrzyżow anego ,  dla Żydów.. . 
zgorszenie, a dla pogan g łu p s tw o " (1 K or 1, 24). Je d n a k  naw et 
tak ie  rac je  nic nie m ogły zm ienić.

P o jaw ien ie  się w ysłanników ' J a n a  C hrzcic iela  w ykorzysta ł 
Syn Boży na  to, by zw rócić uw agę słuchaczy  na  jego osobo
w ość i posłann ic tw o . T oteż — ja k  re la c jo n u je  E w an g e lis ta  — 
..gdy ci odchodzili , zaczął Jezus m ó w ić  do t ł u m ó w  o Janie: Co 
wy^zli&cie og ladai na p u s ty n i? C zy  tr zc inę  chwiejącą się od 
w ia tru? ’’ (Mt 11,7). N ie w y raża ł sw^ych pochw ał dla P op rzedn ika  
w obec jego uczniów , by n ie  zdaw ało  się, iż  s ta ra  się pozyskać 
jego w zględy. P rzed staw i] gn jed n ak  jak o  człow ieka n iezm ien 

nych p rzek o n ań  i zasad, k tó rego  postępow an ie  w  n iczym  m e 
p rzy p o m in a  trzc iny  w odnej ch w ie ją ce j się n ad  brzeg iem  J o r 
danu. K o n ty n u u jąc  zaś sw oje w y stąp ien ie , Z baw icie l m ów ił 
d a le j: „Ale  co w yszl iśc ie  oglądać? C zy  c z łow ieka  w  m ię k k ie  
sza ty  odzianego? Oto ci, k tó r zy  m ię k k i e  szaty  noszą, w  dom ach  
k ró lew sk ic h  m ie s z k a ją ” (M t 11,8). W słow ach  ty ch  zaw arta  jest 
pochw ała C h ry stu sa  d la  um artw io n eg o  życia „o sta tn iego  z p ro 
roków ", k tó ry  — w edług re la c ji innego  E w ange lis ty  — „miał 
na  sobie odzienie z sie rśc i w ie lb łąd z ie j i pas skó r za n y  w o kó ł  
bioder sw o ich” (Mk 1,6). N osił w ięc  tw a rd e  odzienie. W w y p o 
w iedzi Jezusa  zaw arta  je s t p raw d o p o d o b n ie  a lu z ja  do w ygodne
go życia H eroda A n typasa  i jego dw oru .

Z apew ne dla s iln ie jszego  p o d k reś len ia  w ielkości J a n 2 , Z b a 
w icie] ra z  jeszcze py ta : „W ięc po co przyszliście? Ujrzeć p ro 
roka? O w szem , p o w ia d a m  w am , n aw e t  w ięce j n iż  p róroka"  (Mt 
11,9). K iedy  Z ach ariasz  oglądał w w iz ji p ro rocze j p rzyszła  dz ia 
łalność sw ego syna, pow iedzia ł: „A ty ,  dziecię, p ro ro k iem  N a j
w yższego  n a zw a n e  b ęd z ie s z '  (Łk 1.76a). Je d n a k  Z baw iciel o ś
w iadcza, iż je s t on  „więcej niż  p ro r o k ie m ’’. W ten  sposób 
przez trzy  re to ry czn e  (nie w y m agające  odpow iedzi) p y tan ia  i 
zaw artą  w n ic h  g ra d a c ję  p o rów nań  — p rzed s taw ił Bóg-Czło
w iek w sp an ia ły  c h a ra k te r  i n iezw yk łą  m isję  sw ego P o p rzed n i
ka. P rzy toczone słow a S yna C złow ieczego p o zw ala ją  się dom y
ślać, że ów cześni ludz ie  n ie  ro zu m ie li dobrze  p o słan n ic tw a  J a 
now ego, k tó ry  dla w ie lu  z n ich  był ty lk o  przedm iotem , podziw u
i ludzk ie j c iekaw ości. T ym czasem  w ed ług  zapew n ien ia  C h rys-

■ tusa, „to jes t  ten, o k tó r y m  n ap isano: Oto Ja  p osy łam  posłańca  
mego przed tobą, k tó ry  przygo tu je  drogę tw oją  przed tobą’’ 
(M t 11,10). N aw iąza ł w ten  sposób do słów  Boga, k tó ry  przez  
usla P ro ro k a  pow iedzia ł: „Oto ja  po sy ła m  m ojego  anioła, aby  
m i przyg o tow a ł drogę przede  m n ą ’1 (M ai 3,1). W praw dzie  te k s t 
M alach iasza zapow iada, że w ysłan iec  poprzedzi Boga, jed n ak  
Jezus słow a te odnosi w y raźn ie  do siebie. Z w ypow iedzi Syna 
Bożego w y n ik a  rów nież, że m is ja  „h ero lda  C h ry stu so w eg o ” 
m !ała w ew n ę trzn ie  po ruszyć serca  i sk ie ro w ać  uw agę n a ro d u  
izraelsk iego  na  osobę M esjasza. Jego  zaś w ie lkość  w yp ływ ała  
n:e ty lk o  z jego  cech  c h a ra k te ru  i osobistej św iętości, a le  ró w 
nież z jego w y ją tkow ego  p o słan n ic tw a . Jem u  bow iem  było d a 
ne oglądać C h ry stu sa  i w skazać  na N iego, jak c  obiecanego 
M esjasza.
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J a n  C hrzciciel doszedł do w ie lk o śc i dzięki n iezm ienności 

p rzekonań , sta łośc i o raz  w ierności sw em u p osłann ic tw u . W pa
trzeni w  postać P o p rzed n ik a  C hrystu sow ego  ta k  postępu jem y  
by n ik t  z la s  nie by ł „trzciną chwiejącą  się od w ia tru"  (Mt 
11,7). Dziś, ju tro  i zaw sze dochow ujem y w iern o śc i C hrystusow i. 
E w angelii i K ościo łow i. D latego — stosow nie do nap o m n ien ia  
aposto ła  P aw ia  — „w gorliwości nie ustająe, p łom ien n i  duchem ,  
Panu służcie, w  nadziei radośni, w  ucisku  cierpliwi, w  m o d 
li tw ie  w y tr w a l i  ’ (Rz 12,11-12).

Ż yciem  naszym  d aw ajm y  na co dzień  św iadectw o  naszej 
p rzynależności ao społeczności K ościoła C hrystusow ego. Toteż
— jak  n a  dzieci Boże p rzysta ło  — „miłością bratnią jed n i  dru -  
gieft m iłu jecie ,  w yprzedza jc ie  się w za jem n ie  w  o kazyw a n iu  
szacunku.. .Bądźcie  w obec  siebie jed na kow o  usposobieni;  nie  
bądźcie w yniośli ,  lecz do n isk ich  się skłaniajcie; nic  uw ażajc ie  
sami siebie za m ądrych . N iko m u  z łem  za zło nie oddawajcie,  
starajcie się o to. co jes t dobre w  oczach w szy s tk ich  ludz i’’ (R Z  
12. 10.15-17).

R ów nocześn ie  m ód lm y się w raz  z K ościo łem  słow am i dz is ie j
szej k o lek ty  m sza ln e j, m ów iąc: „Panie po budź  serca nasze da 
przygo tow an ia  dróg Jed n o ro d zo n e m u  S y n o w i  T w o je m u ,  a yb y ś -  
m y  dz ięk i  Jego p rz y b y c iu  duszą czys tą  służyć  Ci m o g li”.

Ks. JA N  K U C ZEK

Jan  Chrzcicie* dcszedl do wielkości dzi^kJ r iczm iennoścl  przekonańj 
stalcści zasad oraz w ierności  sw em u posłannic tw u. W patrzen i  w pes tać  
r o p rz e d n ik a  Chrystus o wegc lak postępujemy, h y  n]kł z nas nie byl 
„ trzciną chwiejącą  sie cd w ia t ru ” (Mt llj7)

2



dn iu  17 p aźd z ie rn ik a  1955 ro 
ku, z in ic ja ty w y  g rupy  dzia
łaczy społecznych, k u ltu ra l
nych i naukow ych , w śród  k tó 
rych znajdow ali się liczni 
p rzed staw ic ie le  p o w raca 
jące j do  k ra ju  em igracji, od 
by ło  się zeb ran ie  założyciel
sk ie  T o w arzy stw a  Łączności 
z P o lon ią  Z ag ran iczną  „Polo
n ia ”.

P rzem aw ia jąc  do zebranych , ów czesny w i
cem arszałek  S ejm u  PR L , p ro f d r  St. K u lczy 
ński — późniejszy  p ierw szy  prezes T ow arzy
stw a  la k  ok reś lił genezą i cele n o w o p o w sta 
jącej o rgan izac ji: „Z ebra liśm y  się tu ta j , aby 
przedysku tow ać i zastanow ić  się n ad  w nio
skam i i życzeniam i dochodzącym i do k ra ju  
od kół i stow arzyszeń  w ychodźstw a po lsk ie
go, od rodaków  naszych rozsianych  po  św ie
cić, aby  p rzeana lizow ać  rów n ież  te  w szyst
kie postu la ty , jak ie  p rzyw ożą ze sobą coraz 
liczniej o s ta tn io  p o w raca jący  do O jczyzny 
Polacy, k tó rych  k iedyś nędza  lu b  dzia łan ia  
w o jenne  rzuciły  na obczyznę... P rob lem y te 
stre szcza ją  się w  jednym : przyczynić  się do 
um ocn ien ia  n a tu ra ln y c h  w ięzów  łączących 
w ychodźstw o ze spo łeczeństw em  w  k ra ju , 
łączących w szystk ich  Po laków , k tó ry m  droga 
je s t O jczyzna, k tó rzy  m iłu ją  sw ój p ięk n y  ję 
zyk. szczycą się po lską  k u ltu rą  i je j w ie lk im  
w k ład em  w k u ltu rę  św ia to w ą, k tó rzy  p rag n ą  
by ich dzieci z  d u m ą m ów iły  o sobie — je 
steśm y P o lakam i" .

L iczne sk u p isk a  p o lo n ijn e  n a  całym  św ie- 
cie z uzn an iem  i en tuz jazm em  p rzy ję ły  p ow 
stan ie  T ow arzystw a, k tó re  od początku  stało 
się ich doradcą, pom ocn ik iem  i rze te lnym  
p a rtn e re m  w  działalności n a  rzecz upow sze
ch n ian ia  w iedzy  o P o lsce — je j h is to m  i 
w spółczesności, p opu la ryzac ji do robku  k u ltu 
ry  n arodow ej k u ltyw ow an iu  po lsk ich  tr a d y 
cji i obyczaju , zac ieśn ian ia  w ięzi Po lon ii z 
M acierzą.

P o w o l i  u s t ę p o w a ły  is t n ie j ą c e  tu  i  ó w d z ie  o p o r y  
i  u p r z e d z e n ia , p r z e ła m y w a ły  s ic  b a r ie r y  n ie u fn o ś c i .  
I f le a  n a c z e ln a  T o w a r z y s tw a  — z b liż e n ie  P o lo n i i  do  
k r a ju , in t e g r a c ja  t y c h  w s z y s t k ic h ,  k tó r z y  b ez  
W zs .d u  n a  k r a j  u r o d z e n ia  i p o z io m  z n a jo m o ś c i  
J ę z y k a  z a c h o w a li  ś w ia d o m o ś ć  s w e g o  p o c h o d z e n ia ,  
z a in te r e s o w a n ia  d la  p o ls k ie j  k u ltu r y  i z r o z u m ie n ie  
d la  p o ls k ic h  in t e r e s ó w  n a r o d o w y c h  — p o k o n y w a ła  
w s z e lk ie  u p r z e d z e n ia  i z d o b y w a ła  s o b ie  n ie k w e 
s t io n o w a n e  d z i i  p r a w o  o b y w a te ls t w a  w e  w s z y s 
tk ic h  w  z a s a d z ie  o ś r o d k a c h  p o lo n ijn y c h .

W e  w p ó l p r a c y  z  l i c z n y m i  o r g a n i z a c j a m i  p o l o 
n i j n y m i  p o d j ę ł o  T o w a r z y s t w o  r e a l i z a c j e  c o r a z  t o  
n o w y c h ,  a t r a k c y j n y c h  1 p o ż y t e c z n y c h  l o r m  d z i a 

ł a l n o ś c i .

R o z p o c z ę to  o r g a n iz o w a n ie  w  k r a ju  o b o z ó w  i  k u r 
s ó w  k u l t u r a ln y c h  d la  m ło d z ie ż y  o r a z  w y c ie c z e k  
tu r y s ty c z n y c h . Z r o k u  n a  r o k  r o s ła  l i c z b a  ty c h  
im p r e z  1 I lo ś ć  ic h  u c z e s t n ik ó w , w z b o g a c o n o  i 
u a t t a k e y  j n l a n a  p r o g r a m y ,

P o d j ę t e  w  p i e r w s z y c h  l a t a c h  d z i a ł a l n o ś c i  T o w a -  
r z y s tw a  in ic j a t y w y  s t a ły  s ię  z a lą ż k ie m  f u n k c j o 
n u ją c y c h  d z iś  p ię c iu  le tn ic h  S z k ó l  K u ltu r y  i  J ę z y k a  
P o ls k ie g o , k t ó r e  d z ia ła ją  p r z y  U n iw e r s y t e ta c h  
w  K r a k o w ie ,  P o z n a n iu , W r o c ła w iu , T o r u n iu  1 
K a to l ic k im  U n iw e r s y t e c ie  L u b e ls k im . K a ż d e g o  
ro k u  z d o b y w a  w  n ic h  w ie d z ę  o  k r a ju  p o n a d  500 

o s ó b  z 2C p a ń s t w .

K u rsy  a r ty s ty c z n e  d a ły  p o c z ą te k  d z ia J a js c e m y  
s z e r e g u  la t  3 le tn ie m u  S tu d iu m  d la  P o lo n ijn y c h  
in s tr u k to r ó w  Z e s p o łó w  A r t y s t y c z n y c h ,  k tó r e g o  
p o n a d  100 a b s o lw e n tó w  z  p o w o d z e n ie m  d o s k o n a li  
p o z io m  a r ty s ty c z n y  Z e s p o łu  P o lo n i i  n a  c a ły m  
święcie.

R osnące zapo trzebow an ie  Po lonii n a  a k ty 
w ną, zn a jącą  k ra j i iego prob lem y, k ad rę  
działaczy k u ltu ra ln o -o św ia to w y ch  spow odo
w ało w prow adzen ie  do sta łego  k a len d a rza  
w akacy jnych  im prez  po lon ijnych  tak ich  in i
cja tyw , ja k  k u rs  nauczycielsk i, b ib lio tek a r
ski, choreograficzny , k u tu ra lno -ośw ia tow y , 
ku rs kuchn i polskiej.

Od początku  sw ej działalności T ow arzy
stw o  ..Polonia" s ta ło  się rea liza to rem  w y ra 
żanej p rzez  szerok ie  rzesze Polon ii ide i to 
w arzyszen ia  i czynnego u d z ia łu  w e w szyst
kich  w ażnych  w y d arzen iach  życia k ra ju , u- 
czestn iczen ia  w  ogó lnonarodow ych akcjach  
i p rzedsięw zięciach . W yrazem  tego s ta ł się 
m.in. liczny u d z ia ł działaczy po lon ijnych  w 
sp o tk an iu  zo rgan izow anym  w 1960r. z okazji 
550 rocznicy  b itw y  pod G runw aldem , szcze
cińsk ie  spo tkan ie  działaczy po lon ijnych  pod

25  L A T  

T O W A R Z Y S T W A  

Ł Ą C Z N O Ś C I  

Z P O L O N IĄ  

Z A G R A N IC Z N Ą  

„P O L O N IA "

P r z y j e ż d ż a j ą  d o  P o l s k i ,  a b y  s k o n f r o n t o w a ć  w y o 
b r a ż e n i a  z  r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  a h y  u c z y ć  s i ę  j ę z y k a  

o j c ó w  i d z i a d ó w . . .

hasłem  „W alka z rew izjon izm em  zachodnio- 
-n iem ieck im  — w spó lną  sp ra w ą  P olonii i 
k ra ju ”. S p o tk an ie  D ziałaczy P o lon ijnych  „Fo
rum  P o lon ijne  74” z u dzia łem  ponad  200 
p rzedstaw ic ie li o rgan izacji po lon ijnych , S pot

kan ie  K o m b atan tó w  P o lon ijnych  zorganizo
w ane  w  30 roczn icę zakończen ia II  w ojny 
św ia to w e j. L iczny  i a k ty w n y  b y ł u d z ia ł w  
o rg an izac ji w  k ra ju  i za g ra n 'c ą  obchodów  
1000-lGCia P ań s tw a  Polsk iego , 500 rocznicy  
u rodz in  M iko ła ja  K o p e rn ik a , 50 roczn icy  od
zyskan ia  n iepodleg łości.

A k ty w n ie  uczestn iczy ła  P o lon ia  Z ag ran icz
n a  w  ak c ji budow y szkół 1000-lecia, odbudo
w ie Z am ku  K rólew skiego, budow ie  C en trum  
Z drow ia  D ziecka i w zbogacę iu F unduszu  
O lim pijskiego.

O rgan izow ane w  k ra ju  im prezy  i sp o tk a 
n ia  p o lon ijne  s taw a ły  się spon tan iczną  m an i
fes tac ją  p a trio tyczne j jedności z M acierzą. 
Szczególną ro lę  w  u trw a la n ia  i ro zw ijan iu  
tej w izjj spełn ia! szeroki w ach la rz  podejm o
w anych  przez  T ow arzystw o  in ic ja ty w  i 
przedsięw zięć k u ltu ra ln y ch .

Do sta łego  k a len d a rza  p rzy jm ow anych  
przez po lsk ie  spo łeczeństw o z dużym  za in te 
resow an iem  im p rez  a rtystycznych  w eszły  od 
la t o rgan izow ane  w  K oszalin ie  F estiw a le  
C hórów  P o lon ijnych  i rzeszow skie  Św iatow e 
F estiw ale  P o lon ijnych  Z espołów  A rty s ty cz
nych. I lu s tra c ją  w zrostu  za in te reso w an ia  ty 
mi im prezam i w  środow iskach  po lon ijnych  
n iech  będzie fa k t, że o ile  w  p ie rw szym  fe s 
tiw a lu  rzeszow sk im  w  ro k u  2969 u czestn iczy 
ło 13 zespołów , to  w  p ią ty m  z ko le i — w  
roku  1980 — 42 zespoły.

N ow ą fo rm ą w ięzi P olonii Z agran icznej z 
k ra jem  s ta ły  się o rgan izow ane przez T ow a
rzystw o p rzy  w spółudziale  specja listycznych  
in s ty tu c ji i o rgan izac ji, tzw . sp o tk an ia  b ra n 
żowe. C yk l tych  spo tkań  o tw orzy ło  zo rgan i
zow ane w  ro k u  1972 w  K rak o w ie  S po tkan ie  
N aukow ców  P olsk iego  P ochodzenia . W -o s ta t
n ich  la tach  sp o tk a li się d la  om ów ienia 
w spó lnych  specja listycznych  problem ów , 
w zajem nego  poznan ia  i  n aw iązan ia  bardz ie j 
ścisłej k o n k re tn e j w sp ó łp racy  lekarze , p ra w 
nicy, h is to rycy  i a rch itek c i, inżyn ierow ie  i 
technicy  polskiego pochodzenia ze sw ym i 
po lsk im i kolegam i.

W szystk ie  śro d o w isk a  w ysoko oceniły  tę 
fo rm ę  sp o tk ań , m ożliw ości w y m ian y  p o g lą 
dów  i pod jęc ia  k o n k re tn y ch  u s ta leń  do tyczą
cych dalszego dzia łan ia .

Inną, obopóln ie  ko rzy stn ą  fo rm ą  w spó łdzia
łan ia  Polonii z  k ra je m , za in ic jo w an ą  p rzez  
T ow arzystw o , je s t ro z w ija ją c a  się w sp ó łp ra 
ca hand low o-ekonom iczna . Szczególne znacze
n ie  w  ro zw o ju  te j w spó łp racy  o deg ra ły  o rg a 
n izo w an e  corocznie, po-cząwszy oa ro k u , 1975. 
P o lo n ijn e  S p o tk an ia  G ospodarcze, k tó re  od
b y w ają  się w  okresie  trw a n ia  M iędzynarodo 
w ych T argów  Poznańsk ich . Z ro k u  na rok 
rośn!e liczba z aw arty ch  pTze2 po lon ijnych  
hand low ców  i p rzem ysłow ców  k o n trak tó w , 
ro zw ija jący ch  in ic ja ty w y  k o o p eracy jn e  i in 
w esty cy jn e  p rzedsięb io rców  p o lon ijnych  na 
te ren ie  k ra ju .

O m aw ia jąc  w  ogrom nym  sk róc ie  25-letni 
okres dzia ła lności T o w arzy stw a  „P o lo n ia”, 
n ie sposób pom inąć ro lę  i znaczenie te j o rg a 
n izac ji w w ielu  in n y ch  dziedzinach , jak  np  : 
rozw oj b ad ań  n au k o w y ch  n ad  Polonia , opie
k a  nad  s tu d en tam i po lo n ijn y m i w  Polsce, 
im ig ran tam i p o w raca jący m i do k ra ju , rozw ój 
tu ry s ty k i p o lo n ijn e j, czy w reszcie  cały k rąg  
prob lem ów  do tyczących  pom ocy po lon ijne j 
p ra s ie , p rog ram om  rad io w y m  i te lew izy jn y m .

Z arów no  dotychczasow a 25-le tn ia  d z ia ła 
lność T ow arzystw a , jak  i n ak reś lo n e  p e rsp e 
k tyw y  jego dzia łalności, d a ją  g iębokie  p rze 
konan ie , iż p rak ty czn a  rea liz ac ja  idei sta łego  
pog łęb ian ia  w ięzi Polonii Z ag ran iczn e j z 
k ra je m  przynosi obopólne korzyści, w nosząc 
w ażk i w k ład  w  dzieło m iędzynarodow ego  
zrozum ien ia  i w spó łp racy , a  w k o n sekw encji 
odp rężen ia  i trw a łeg o  poko ju  na św iecie.

K. K.
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, i . . .P r z e z  M a r y ję  da J e z u s a ” . K io  
s ło w e m  lufa c z y n e m  o d w r a c a  p o r z ą d e k  
z a w a r ty  w  ty m  p o  w ie d z e n iu ,  w y r z ą 
d za  k r z y w d ę  1 R ogu  i J e g o  M a lc e . 
S a m a  N a j ś w ię t s z a  M a tk a  je d n o z n a c z 
n ie  n a u c z a  n a s  c z y ją  w o le  p o w in n iś 
m y  p e łn ić :  „ C c fc o lw ie b  w a m -  k a ż e
S y n  m ó j , to  c z y ń c ie ! ” .

N a  l l u s l j a c j i :  f r a g m e n t  o b r a z u  p i z e d -  
s t a w i a j ą c y  s ce n ę  „ P c d  K r z y ż e m " .

Uroczystość w parafii 
polskokatolickiej 

w Osowcei
Od czerw ca 1979 roku  trw a ła  se ria  w izy tac ji a rcy p as te rsk ich  w 

p a ra f iach  naszego K ościoła, rozsianych  po ziem i k ie leck ie j, rad o 
m skiej i ta rn o b rzesk ie j. O tw orzy ła  ją  szczęśliw ie uroczystość w  
O strow cu. P o tem  b iskup i odw iedzili m iędzy  in n y m i ta k ie  para fie , 
jak : Sw ieciechów , K ielce, Jas tkow ice , D ąbrów kę, T arłów , R adom  i 
H ucisko. P ięk n y  cykl zam knęła  O sów ka koło  S tarachow ic . Św ięto 
zap lanow ano  n a  d rugą  n iedzielę  paźdz ie rn ika . M ieli w  n im  w ziąć 
u d z ia ł dw aj n iezm ordow an i P ie lg rz y m i: zw ierzchn ik  K ościoła bp 
T adeusz  R. M ajew sk i o raz  ad m in is tra to r  diecezji k rak o w sk ie j ks. 
in fu ła t A n ton i P ie trzy k .

O b ydw aj je d n a k  m usie li z rezygnow ać z w izy ty  w O sowce. Kpa 
i adeusza R. M ajew skiego  w ezw ano  na  M iędzynarodow ą K o n fe re 
ncję  B iskupów  S ta ro k a to lick ich  do B onn, zaś K siądz  In fu ła t ’ u tk 
ną ł"  w  S karżysku  na dorocznym  św ięcie  tam te jsze j p laców ki. N ie
obecni dosto jn icy  p rzy sła li sw oich  zastępców . W im ien iu  bpa R. 
M ajew skiego  p rzy b y ł su frag an  w arszaw sk i bp Je rzy  Szotm iller, 
n a to m ias t a d m in is tra to ra  k rakow sk iego  rep rezen to w a ł ks. k an c le rz  
C zesław  S iepetow sk i. S ło tn a  p onad  m ia rę  tegoroczna a u ra  sp ra w iła  
O sow ce m iłą  n iespodziankę, o fia ro w u jąc  n a  je j św ięto uśm iech  
jes iennego  słońca. C iepła, b ezw ie trzna  pogoda um o żliw iła  u rząd ze 
n ie  p rocesji eu charys tyczne j w okó ł św ią ty n i i odbycie  cerem onii 
p o w itan ia  n a  w olnym  pow ietrzu . B pa Jerzego S zo tm illera  i p rzy 
byłych z n im  k ap łan ó w : C zesław a S iepetow skiego, T adeusza  B ia- 
łobrzeskiego, P ie t ra  S tro jnego  i A lek san d ra  B ielca, społeczność 
osow iecka pow ita ła  n a  p lacu  kościelnym  chlebem  i solą, k w ia tam i 
i p ieśn ią . P rzem ó w ien ie  w ygłosił gospodarz  p a ra f ii  ks. J a n  Po- 
sielecki — n a js ta rsz y  k a p ła n  w śród  duszpasterzy  z całego terenu . 
Z drow ia, trzeźw ości um ysłu, h u m o ru  i ak tyw ności w  p racy , za 
zdrościć m ogą tem u  k ap łan o w i jego m łodsi koledzy.

U roczystości w e w n ę trzu  obszernej, d rew n ian e j św ią tyn i, liczącej 
już czterdzieści dziew ięć la t, rozpoczęły się pośw ięcen iem  now ej 
in s ta la c ji e lek trycznej. A ktu  tego dokonał K siądz  K anclerz . O n też 
o d p raw ił uroczystą  M szę św iętą . Sum ę poprzedziła  spow iedź ge
n e ra ln a  p rzep ro w ad zo n a  przez bpa Jerzego  S zo tm illera  o raz  udzie
lenie  g ru p ie  m łodzieży S ak ram en tu  B ierzm ow ania. Bp Je rzy  Szot- 
m ille r w> głosił ró w n ież  po ew angelii okolicznościow e Słow o Boże, 
będące zachę tą  do zdrow ego k u ltu  należnego M atce  naszego Z b a
w iciela. T reść S łow a zaw arł K aznodzie ja  w  m ak sy m ie : 'P rzez  M a
ry ję  do Jezu sa”. K to  słow em  lub  czynem  odw raca  po rządek  zaw a
rty  w  tym  pow iedzeniu , w yrządza  k rzy w d ę  i Bogu i Jego M atce. 
Sam a N ajśw ię tsza  M atka  jednoznaczn ie  naucza  nas czyją w olę

pow inniśm y p e łn ić : "C oko lw iek  w am  każe S y n  m ój, to  czyńcie"! 
G łębokie  po ruszen ie  w śród  słuchaczy spow odow ały  w spom nien ia  
z p racy  m isy jnej w  d a lek ie j B razy lii, gdzie kaznodz ie ja  p rzebyw ał 
p rze srio  dw a la ta . M ów ca b a rw n ie  odm alow ał życie i tę sk n o tę  n a 
szych rodaków , k tó rzy  p rzed  d z ies ią tkam i la t  em ig row ali z g łodu 
jące j P o lsk i za ch lebem  do B razylii. S iły d o d aw ała  im  w ia ra , p o l
sk a  m ow a i po lska  p ieśń  re lig ijn a . Często jednym , do dziś bardzie] 
od k le jn o tó w  strzeżonym , p rzedm io tem  p rzypom ina jącym  ziem ię 
o jców  byw a w śród  Polonii b razy lijsk ie j poczern ia ły  n ie  ty le  od 
starości, co od p oca łunków  o b raz  M atk i B ożej. T am  w  B razy lii w i
dać, ja k  w ie lk ą  m isję  m a do spe łn ien ia  K ościół Po lskokato lick i.

P ozd row ien ia  dla zgrom adzonych  od A d m in is tra to ra  D iecezij 
K rak o w sk ie j p rzek aza ł ks, C zesław  S iepetow ski. W spom niał on 
też  o  w łasnej życzliw ości i w dzięczności d la  p a ra f ia n  w  O sówce 
i ich proboszcza, gdyż tu  p rzed  la ty , pod ok iem  ks. Posieleckiego, 
odbyw ał sw o ją  p ra k ty k ę  duszpasterską . .O ddając ho łd  B ogu 1 M atce 
N ajśw ię tsze j pod w ezw aniem  R óżańca św iętego, n ie  zapom niano  o 
k o rn y ch  m odłach  w  in te n c ji K ościo ła  i O jczyzny. P roszono , by  
ten  O jciec, ”co p rzez  liczne w iek i o taczał P o lskę  b lask iem  potęgi i 
chw ały ,” b łogosław ił naszej O jczyźnie i w iód ł ją  do lepszej i je 
szcze bardz ie j św ie tln e j przyszłości.

N a zakończen ie ks. J a n  P osie leck i podziękow ał w iern y m  za l i 
czny u d z ia ł w  uroczystości o raz  G ościom  za chętrie p rzybycie  do 
Osówki.

K s. A L E K S A N D E R  B IE L E C

Strzyżowice

W d n iu  IZ s ie r p n ia  i s s o  r. o d b y ła  s ię  u r o c z y s to ś ć  o d p u s to w a  w  p a r a f ii 
p o ls b o i ła io l ic ld e j  w  S I r z y ż o w ic a c li-  N a  z d ję c ia c h  w id z im y  I r a g m e n ty  p r o 
c e s j i  e u c h a r y s t y c z n e j
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tę  k o ś c ie le  p a r a lia lr y m  B o le s ła w iu .  
S lr w c  H c fe  w y g la f ia  Tiiśkup J e r z y  
S z o t m il le t

Po n ie s z p o r a c h  w  b o s c ie le  p a r a lia l-  
n y n i w SłTid2ian feac li. Od l e w e j j  fes, 
W ła d y s ła w  B a ch o rsk J , Łs. C z e s ła w  
.lanfecittsŁ !, T a d e u sz  R. M a je w s k i,  
h s. J e r z y  R ybika , k 5. T o m a s z  W o jto 
w icz , Łs. W l3 d y s la ię  B o r a ty ń s k i

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ...
w opracowaniu bp. M. Rodegn

stk ich  w ie rn y ch  d a n e j p laców k i zw ołu je  p roboszcz lub  a d 
m in is tra to r  p rz y n a jm n ie j ra z  w  Toku w  celu  om ów ienia  
a k tu a ln y c h  sp raw  d an e j p laców k i i z re fe ro w an ia  s ta n u  p a 
ra f ii  D ziekanow i lub  n a  w n io sek  3/4 członków  R ad y  P a ra -  - 
f ia ln e j”. K an . 102, p ar. 5: ^K om isja  R ew izy jn a  k o n tro lu je  
w szech stro n n ie  d z ia ła ln o ść  R ad y  K ościo ła , dz ia ła lność  d ie 
cezji, K u r ii B isk u p ich  i r a d  d iece z ja ln y ch  p rz y n a jm n ie j dw a 
razy  do ro k u ”. K an . 103, p a r . 1: „W ładzę d y scy p lin a rn ą  
w K ościele  sp ra w u je  S ąd  K o śc ie ln y  m a ją c y  siedzibę przy  
R adzie  K ościo ła  w  W arszaw ie” . K an . 113, p ar. 1: „B iskup i 
k o n sek ro w an i m ogą za jm o w ać  s tan o w isk a  b iskupów  o rd y 
n a riu szy , b iskupów  w sp ó łp raco w n ik ó w  i b isk u p ó w  ty tu la r 
nych, do k tó ry ch  m .in . na leży  b isk u p  nacze lny  — p rzew o d 
n iczący  R ady  K o śc io ła”, K an . 120, p a r. 2: „B iskup  w spó ł
p raco w n ik  je s t za leżny  od O rd y n a riu sza , a  jego o b o w iązk i 
o k reś la  R ad a  K ościo ła" K an . 130: „P roboszcza lub  a d m in i
s t r a to r a  d la  p a ra f ii  m ia n u je  o rd y n a r iu sz  d iecezji za zgoda 
R ady  D iecez ja ln e j w ed łu g  k an . 88, p a r  1 o raz  p rzy  zach o w a
n iu  w łaśc iw y ch  p rzep isó w  p ań s tw o w y ch ”. K an . 333, p a r. 1 
„Proboszczem  m oże zostać każd y  k ap łan , k tó ry  złożył egza
m in  p roboszczow ski p rzed  K o m isją  E g zam in acy jn ą  pow o
ła n ą  p rzez  R adę K ościo ła”. K an . 159, p a r. 3: „Podstaw ą 
k a tec h izac ji je s t K a tech izm  K ościo ła  P o lskoka to lick iego  
o raz  p o d ręczn ik i za tw ie rd zo n e  przez  R adę K ośc io ła” . K an . 
163, p a r. 1: „K ościół Polskokatolicki-. n ie  p o tęp ia  żad n e j ze 
w spółczesnych  idei, w y ra ż a ją c  ty m  sam ym  ja k  n a jd a le j 
p o su n ię tą  ten d en c ję  do pokojow ego w spó łżycia  ze w szy s tk i
m i ludźm i, n ieza leżn ie  od ich  św ia topog lądu" . K an . 167, 
p ar. 1: „C a ło k sz ta łtem  dz ia ła lności w yd aw n icze j k ie ru je
d y re k to r In s ty tu tu  w  po ro zu m ien iu  z P rezy d iu m  R ady  K o
śc io ła .”

K ościół Polskokatolick i ma pełną ideow ą łączność  
z Polskim  N arodowym  K atolickim  K ościołem  w  A m eryce  
i K anadzie, z którego to K ościoła w yrósł jako ze sw ej M a

cierzy , a le  ju ż  od la t  s tan o w i kośció ł au to k e fa liczn y  i ju r y s 
d y k cy jn ie  n ieza leżny . J e s t  członkiem  -> U nii U trech ck ie j 
K ościo łów  S ta ro k a to lick ich , Ś w ia to w ej R ady  K ościołów  
z siedzibą  w  G enew ie, K o n fe ren c ji E u ro p e jsk ich  K ościołów  
z s iedzibą  w  G enew ie, C h rze śc ijań sk ie j K o n fe ren c ji P o k o 
jo w ej z siedzibą  w  P ra d z e  i P o lsk ie j R ad y  E ku m en iczn e j. 
O bok k siążek  i b ro sz u r ideologię .p o lsk o k a to lic k ą  głoszą: 
k a to lick i ty g o d n ik  Rodzina,  k w a rta ln ik  teologiczno-filozofi
czny P osłannic two  o raz  roczn ik  K alendarz  Katolicki ,  w y d a
w ane  przez  Z ak ład  W ydaw niczy  O drodzen ie , k tó ry  je s t jed 
n ym  z zak ład ó w  „ P o lk a tu ”, czyli Z ak ładów  P rzem y sło w o 
-U sługow ych , p o d leg a jący ch  s ta tu to w o  i p raw ie  — Z a rz ą 
dow i G łów nem u Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K a to 
lików  z s iedzibą  w  W arszaw ie, ul. W ilcza 31. K ościół P o l
sk o k a to lick i liczy  a k tu a ln ie  4 b iskupów , 116 księży  i 88 p a 
ra f ii. A k tu a ln y m  zw ierzchn ik iem  K ościo ła  P o lsk o k a tc iic -  
kiego je s t ks. b isk u p  T adeusz  R. M ajew sk i, a  sek re ta rzem  
R ady K ościo ła  i P rezy d iu m  R ady  K ościo ła  ks. m g r W ik to r 
W ysoczańsk i (->■ Kościół).

K ościół P raw o sław n y  — - p raw o sław ie : -»  Polski A u to 
kefa liczn y  K ościół P ra w o s ła w n y  w  PR L.; -> W schodnie 
K ościoły.

K ościół R zym skokatolicki — zw any obecnie o fic ja ln ie  po 
łac in ie  — S an c ta  R om ana E cclesia , czyli Ś w ię ty  K ościół 
R zym ski — je s t w spółcześn ie  w śród  K ościołów  c h rz e śc ija ń 
sk ich  i k a to lick ich  w  św iecie  K ościo łem  n a jliczn ie jszy m , 
d o k try n a ln ie  i li tu rg iczn ie  n a jz w a rtsz y m . U w ażał się i u w a 
ża się w  - ch rze śc ijań s tw ie  za kościół m ac ie rzy s ty  i ź ró 
dłow o p raw d z iw y . Z d a ją  się na to  w sk azy w ać  w  dalszym  
ciągu używ ane w  ty m  K ościele i przez te n  K ościół m.in. 
opisow e katechizm ow e sform ułow ania dotyczące K ościoła  
1 jego funkcji posłanniczych, których to sform ułow ań w  peł-
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Obiektywem przez nasze parafie
P r ? e d  nntBc m j l u d r w a n f l  p l e b a n i a  w 
Knl l t i n i e .  R a d a  P a r a f i a l n a ,  Ł i sk u p ,  
ks ięga Infułaci ,  p tnbns j r t zc rc i ^  i wi  
k a r i u s z e  p a r a f i i

Nc wn  w y Ł u f l r w a n a  p l e b a n i a  w Kof lo  
wlp

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA B,a

I
n y m  ich b rzm ien iu  in n e  K ościo ły  ch rze śc ijań sk ie  i k a to lick ie  
n ie  p rz y jm u ją . W edług k a tec h izm u  k a rd . R o b e rta  B e lla r-  
m in a  K ośció ł je s t to „społeczność ludzi zw iązanych  ze sobą 
w y zn aw an iem  te j sam ej w ia ry  i p rzy jm o w an iem  ty ch  sa 
m ych  sa k ra m e n tó w  oraz pod d an y ch  ap o sto lsk im  paste rzom  
a p rzede  w szystk im  jed y n em u  Z astępcy  C h ry stu sa  n a  Ziem i, 
rzy m sk iem u  p ap ież o w i”. K a id y n a ł zaś P io tr  G a sp a rr i na  p y 
ta n ie  w  sw oim  K atech izm ie  K a to l ick im  (pyt. 133): Czym że 
w ięc je s t K ościół u s tan o w io n y  p rzez  Jezu sa  C h ry stu sa?  
odpow iada: „K ościół, u stan o w io n y  p rzez  Jezu sa  C hrystu sa , 
je s t spo łecznością  w id z ia ln ą  ludzi ochrzczonych , k tó rzy  z je 
dnoczen i w y zn aw an iem  te j sam ej w ia ry  i w ęzłem  w za jem n e j 
zależności dążą do tego sam ego celu  duchow nego  pod zw ierz 
chn ic tw em  P ap ieża  rzym sk iego  i B iskupów , pozosta jących  
w  jednaśc i z n im ”. A nieco d a le j k a rd y n a ł s taw ia  tak ie  
p y tan ie : J a k  się różn i K ościół, p rzez  Jezu sa  C h ry s tu sa  u s ta 
now iony , od in n y ch  K ościołów , k tó re  noszą nazw ą chrześ- 
śc ijań sk ich ?  i odpow iedź: „K ościół, u s tan o w io n y  p rzez  J e 
zusa C h ry stu sa , różn i się od in n y ch  K ościołów , k tó re  się 
nazy w ają  ch rześc ijań sk im i, zn am ionam i, m ianow ic ie  jedno 
śc ią , św ię tośc ią , pow szechnością  (kato lickością) i aposto lsko - 
ścią; Jezu s C h ry stu s  p rzyzna ł je  K ościo łow i sw ojem u, i 
z n a jd u ją  sią one ty lko  w K ościele k a to lick im , k tó reg o  głow ą 
je s t O jciec św . w R zym ie”. I p y ta n ie  125: ,,Po co Jezu s 
C hry stu s  u s tan o w ił K ościół? O. Jezu s C h ry stu s  u s tan o w ił 
K ościół po to, aby  d a le j p e łn ił n a  św iecie  Jego  zad an ie , aby 
m ian o w ic ie  w  K ościele  i p rzez  K ośció ł aż do skończen ia  
św ia ta  ludziom  były  p rzy d z ie lan e  ow oce O d k u p ien ia , doko
nanego  tia k rzyżu . P . 126 K to  m a rządz ić  K ościo łem  z w oli 
Jezu sa  C h ry stu sa? . O.: Z w oli Je z u sa  C h ry s tu sa  K ościo łem  
rządzić  m a ją  aposto łow ie  pod zw ierzch n ic tw em  P io tra , oraz 
ich p raw o w ic i następcy . P . 127: K to  je s t p raw o w ity m  n a 
stępcą  św iętego  P io tra  w  rząd ach  n ad  całym  K ościołem ? 
O.: P ra w o w ity m  n a s tęp cą  św ię tego  P io tra  w  rząd ach  nad

całym  K ościołem  je s t każdo razow o  B iskup  m ia s ta  R zym u, 
czyli N ajw yższy  k a p ła n  rzym sk i, in n y m i słow y P ap ież , bo 
on sp raw o w an ie  na jw y ższe j w ładzy  o b e jm u je  po P io trze , 
k tó ry  by ł B iskupem  m ia s ta  R zym u i u m a rł jak o  B iskup  
m ia s ta  R zym u. P. 132: K to  je s t p raw d z iw ą  głow ą K ościoła? 
O.: P raw d z iw ą  g łow ą K ościo ła  je s t sam  Jezu s C hrystu s, 
k tó ry  w  sposób n iew id z ia ln y  zam ieszk u je  go, rząd z i nim  
i jednoczy  w  Sobie jego członków . P.: D laczego P ap ież  rz y m 
ski zw ie się i je s t g łow ą w id z ia ln ą  K ościo ła  i N am ies tn ik iem  
Jezu sa  C h ry stu sa  n a  ziem i? O.: P ap ież  rzym sk i zw ie się 
i je s t w id z ia ln ą  g łow ą i N am ies tn ik iem  Jezusa  C h ry stu sa  
na  ziem i, pon iew aż w id z ia ln a  społeczność m usi m ieć w i
d z ia lną  głow ę, w ięc Jezu s C h ry s tu s  św . P io tra  i jego n a 
stępcę aż do końca św ia ta  u s tan o w ił ta k ą  g łow ą w id z ia ln ą  
K ościoła i zastępcą  sw oim  w e w ład zy  nad  K ościołem . P. 130: 
J a k ą ż  ted y  w ładzę  posiada  P ap ież  rzym sk i w  K ościele? 
O.: P ap ież  rzy m sk i z p ra w a  Bożego po siad a  w K ościele nie 
ty lk o  p ie rw szeń stw o  honorow e, lecz  także- n a jw yższą  w ła 
dzę rząd zen ia  zarów no w  ty ch  sp raw ach , k tó re  dotyczą 
w ia ry  i obyczajów , ja k  i w  tych  sp raw ach , k tó re  należą  do 
po rząd k u  i rząd zen ia . P. 131: J a k a  je s t w ład za  rzym sk iego  
P ap ieża?  O.: W ładza rzym sk iego  P ap ieża  je s t n a jw yższa , 
pe łna , jem u  w łaśc iw a  i b ezpośredn ia , zarów no nad  w szy 
s tk im i K ościo łam i, jak o  ‘jeż nad  każd y m  K ościo łem  7. osobna, 
tudzież n ad  w szy stk im i p a s te rz a m i i w ie rn y m i razem  ja k c -  
też nad  k ażdym  z o so b n a”.
C elow o p rzy toczy liśm y  te u jęc ia  ka tech izm ow e, bo one od
d a ją  w y raźn ie  is to tę  p o jm o w an ia  K ościo ła  R zym skoka to lic 
k iego przez  n iego sam ego i is to ty  tego po jm o w an ia  n ie  zm ie
n ił II sobór w a ty k a ń sk i (1962— 65), jak  ró w n ież  w ładzy  (pa
pieża , bo an i sobór, an i ko leg ium  k a rd y n a lsk ie , an i synod 
b isk u p ó w  te j w ładzy  n ie  um n ie jszy ł, a racze j fak ty czn ie  
jeszcze ją  pow iększy ł i uw znioślił. Z w ierzchn ik iem  n a jw y ż 
szym  K ościo ła R zym skokato lick iego  jes t -> p ap ież  każdo-
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KOŚCIOŁA
METODYSTYCZNEGO

W G liw icach  o b rad o w ała  w 
d n iach  £—12 paźd z ie rn ik a  
1980 r . L IX  K o n fe re n c ja  D o
roczna  K ościoła M etodysty - 
cznego w  PR L , s tanow iąca  
n ajw yższe  zg rom adzen ie  sy 
noda lne  tego K ościo ła  w  n a 
szym  K raju. Poza d u ch o w n y 
m i i d e leg a tam i św ieck im i, 
re p re z e n tu ją c y m i w szystk ie  
p a ra f ie  m etodystyczne  w  k r a 
ju , na  K o n fe ren c ję  p rzyby li 
rów nież: ks. b isk u p  dr F ra n z  
S ch a fe r z Z iirichu  (S zw aj
caria ), k tó ry  je s t jed n y m  z 
p rezy d en tó w  Ś w ia to w ej R ady  
M etodystyczne j (W orld M e- 
th o d is t C ouncil), w y b itn y  te o 
log a m e ry k a ń sk i prof. dr 
Ja m e s  W ill o raz  sp ec ja ln y  r e 
p re z e n ta n t K ościo ła  E w ange- 
licko-M etodystycznego  w N R D , 
Ks. K u rt W ilhelm . H asłom  
K o n fe ren c ji b jrły  słow a A po
sto ła  P aw ła : „B ądźcie jedn i
d la  d rug ich  u p rze jm i, se rd e 
czni, odpuszczając  sobie w za
jem nie , jak  i w am  Bóg od
p uścił w  C h ry s tu s ie ” (Ef 4.32), 
ob radom  przew odn iczy ł Su- 
p e rin te n d e n t N aczelny  K ościo 
ła , ks. p ro f. d r  W itold B e- 
nedyktow icz .

K o n fe ren c ja  om aw iała  ży
w otne  sp raw y  K ościoła, szcze
gólnie dużo uw agi p o św ięca
jąc  zagadn ien iom  e w an g e liz a 
c ji, w y ch o w an ia  c h rze śc ijań 
skiego, e tyk i ch rześc ijań sk ie j, 
w sp ó łp racy  ek um en iczne j i 
d z ia ła lności spo łeczno-ośw ia- 
tow ej. U chw alono  też  szereg  
rezo lu c ji; w  jed n e j z n ich, 
sk ie ro w an e j n a  ręce  prof. dr. 
Je rzeg ę  K ubersk iego , m in i
s tra . k ie ro w n ik a  U rzędu  do 
S p ra w  W yznań, czy tam y:

„W n aw iązan iu  do tr z y 
dz ies te j p ią te j roczn icy  D e
k re tu  z d n ia  16 p aźd z ie rn ik a  
1943 r. o s to su n k u  P ań stw a  
do K ościoła M etodystycznego  
w  R zeczypospo lite j P o lsk ie j, 
k ie ru je m y  sw e m y śli ku  tem u  
ta k  w ażnem u  d la  nas w y d a 
rzen iu  i p rzek azu jem y  pam ięć
o nim  now ym  poko len iom  n a 
szych w yznaw ców . (...) Dziś, 
w  okresie  dla p a ń s tw a  i n a 
ro d u  szczególnie tru d n y m  i 
pe łn y m  d ram aty czn y ch  n a 
pięć, p rag n iem y  naszą w d z ię 
czność w y raz ić  przez u rzeczy 
w is tn ien ie  p ro te s tan c k ieg o  
e thosu  p racy , rze te lność , zdy
scy p lin o w an ie  i sum ienność. 
To sam o s ta ra liśm y  się czynić 
w m in ionych  la ta c h , la ta c h  
odbudow y i budow y now ego 
życia, dziś je d n a k  p rag n iem y  
to  czynić jeszcze b a rd z ie j 
w y trw a le  i jeszcze b ard z ie j 
św iadom ie , w nosząc sw ój 
w k ład  w  dzieło odrodzen ia  
rro ra ln eg o  i społecznego, k tó 
re  skup ia  um ysły , se rca  i 
w olę  w szystk ich  P o lak ó w ”.

K o n fe ren c ja  w ystosow ała  
ró w n ież  sp ec ja ln e  pism o do 
ks. su p e r in te n d e n ta  K o n s ta n 
tego N aid era , jednego  z p io 
n ie rów  ru ch u  m etodystycznć- 
go w  Polsce, zasłużonego 
dz ia łacza  i w spó łtw órcy  p o l
sk ie j ek um en ii, k tó ry  p rzeb y 
w a obecnie w  USA, z a p ra sza 
jąc go do ud z ia łu  w  p rz y p a 
d a jąc e j w ro k u  przyszłym  
ju b ileu szo w ej L X  K on feren c ji 
D orocznej K ościo ła  M etody- 
styeznego w  Polsce.

K o le jn e  dn i ob rad  zaczy n a
ły  się i kończyły  n ab o żeń 
stw am i, podczas k tó ry ch  k a 
zan ia  w ygłosili: ks. bp  F.
S chafer, ks. p ro f. d r  W. Be- 
nedyktow icz , ks. sup t. A. H er- 
cuń; p rzem aw ia li ró w n ież  ks. 
prof. d r  Jam es W ill, ks. m gr 
E d w ard  P uśleck i, ks. red. 
A n d rze j K o m rau s i em . p a 
sto r E w a D olejow a. O brady  
zakończone u roczystym  n ab o 
żeństw em , po łączonym  z o rd y 
n a c ją  now ych  duchow nych  
K ościoła.

W G liw icach , poza p a ra f ią  
K ościo ła  M etodystycznego, 
z n a jd u je  się ró w n ież  re d a k c ja  
u k azu jąceg o  się od 1926 r. 
m etodystycznego  m iesięczn ika  
„P ie lg rzym  P o lsk i” . P rz e w i
d u je  się tu  ró w n ież  o tw arc ie  
filii zn an e j w a rszaw sk ie j 
„szkoły  m eto d y stó w ” , O śro d 
ka Języ k a  A ngielsk iego  — 
E nglisch  L an g u ag e  College.

ANTYSEMITYZM

W P ary żu  doszło osta tn io  
do szeregu  ekscesów  a n ty s e 
m ick ich . 4 b u d y n k i zo sta ły  w 
nocy o strze lan e  p rzez  n ie z n a 
nych sp raw ców  z b ron i m a 
szynow ej. Są to: synagoga p a 
rysk iego  Ż ydow skiego T o w a
rz y s tw a  K onsysto ria lnego , 
p o m n ik  n ieznanego  m ęcz en n i
ka  żydow skiego, św ią ty n ia  
iz ra e lsk a  na  ul. L a m a rc k  i f a 
sada  szkoły  żydow skiej.

UPROWADZENIE
ARCYBISK UPA

P raw o sław n y  m etro p o lita  
Ireneusz , sp ra w u ją c y  a k tu a l
n ie  op iekę d u sz p a s te rsk ą  nad 
p raw o sław n y m i w  RFN, zo
s ta ł up ro w ad zo n y  na  K rec ie  
przez  sw oich fan a ty czn y ch  
zw olenników . W ten  sposób 
p ra g n ą  oni w ym usić  na w ła 
dzach  kościelnych , by te  uczy
n iły  Iren eu sza  ponow nie  
zw ierzchn ik iem  d iecezji K is- 
sam oa.

PROTESTANCI A MARIA

B e rn h a rd  K laus, p ro feso r 
teo log ii ew an g e lick ie j z E rla n -  
gii (RFN), s tw ie rd z ił w  au d y 
cji rad io w e j: „K ościół i te o 
logia p o d ję ły  decyzję, k tó re  
n ie  p o zw a la ją  nam  na  to, by ś
m y M arię  pozostaw ili k a to li
kom , ' i m am  odw agę s tw ie r
dzić: jeś li p o m ijam y  znacze
nie M arii, to s ta jem y  się 
p rzez  to  n ie  b a rd z ie j ew an g e 
liccy, lecz  ubożsi. W ów czas 
tra c im y  bow iem  z po la  w i
dzen ia  is to tn y  e lem en t bogac
tw a ze sk a rb n icy  m yśli b ib l ij
n e j”.

PRAW OSŁAW NI 
I LUTERANIE

W S k a lh o ld  k. R e jk iav ik u  
(Is lan d ia ) zeb ra li się p rzed 
staw ic ie le  11 K ościołów  p r a 
w o sław n y ch  w celu  p rzy g o to 
w an ia  d ialogu  lu te ra ń sk o - 
-p raw osław nego , k tó ry  m a 
się zacząć w  przyszłym  roku . 
S tro n ą  zap ra sz a ją c ą  był 
Is lan d zk i K ościół L u te ra ń sk i 
i Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  L u te - 
ra ń sk a . D ysk u sja  dotyczyła  
te m a tu : „U dział w  ta jem n icy  
K ościo ła” .

W CHINACH

W P ekinie nakładem  C hiń

sk ich  W y d aw n ic tw  N auk 
Społecznych  zaczęło u k a z y 
w ać się p ie rw sze  czasopism o 
re lig ijn e  w  ty m  k ra ju  pt. 
„S hijie  Z o n g jao ” D o k u m en ta 
cja re lig ijn a  na św ięc ie” .

W TAIZE

M łodzież z różnych  k ra jó w , 
zg rom adzona n a  te re n ie  E k u 
m en iczne j W spólnoty  B rac i w  
T aize (F ran c ja ), w y d a ła  o- 
św iadczen ie , w  k tó ry m  w y ra 
ża n ad z ie ję  n a  poko jow e 
p rzem ian y  w  A fryce  P o łu d 
n io w ej i p o jed n an ie  m iędzy  
p rzed s taw ic ie lam i różnych  ra s  
w  tym  k ra ju .

PROJEKTY ZJEDNOCZENIA  
LETERA tfSK IC H  

KOŚCIOŁÓW W KANADZIE

W K an ad z ie  is tn ie je  i d z ia 
ła  k ilk a  sam odzie lnych  lu te -  
ra ń sk ic h  o rg an izac ji k o śc ie l
nych: E w angelick i K ościół L u 
te ra ń sk i K an ad y  (przeszło 
80.000 w yznaw ców ), L u te ra ń 
ski K ościół w  A m eryce, okręg  
k an ad y jsk i (ok. 123.000 w y 
znaw ców ), K ościół L u te ra ń sk i 
w K an ad z ie  (przeszło 95.000 
w yznaw ców ), K ościół B rac i 
L u te ra ń sk ic h  (przeszło 8.000 
w yznaw ców ). W łaśn ie  dw a 
p ie rw sze  K ościoły: E w angelic- 
k o -L u te ra ń sk i K an ad y  i K a 
n ad y jsk i O kręg  L u te ra ń sk ie -  
go K ościo ła  w A m eryce  (z s ie 
dzibą c e n tra ln y c h  w ład z  w 
N ow ym  Jo rk u ) u ch w a liły  do 
konań  w  n a jb liższe j p rzyszło
ści połączen ia . N ' wa o rg a n i
zacja , Z jednoczony  K ościół 
L u te ra ń sk i m a obejm ow ać 
p ra w ie  dw ie trzec ie  z ogólnej 
liczby  310.000 ew angelików  
au g sb u rsk ich  w  K an ad z ie . Ta 
now a o rg an izac ja  kościelna 
m a być podzie lona  na 6 o k rę 
gów  sy n odalnych , każdy  z b i
skupem  na czele. Je d e n  z b i
skupów  b y łby  w y b ie ran y  na

6 la t, jako  „b iskup  g en e ra ln y  
i p ierw szy  p a s to r K ościoła .

FIŃ SK I KOSCIOŁ  
PRAW OSŁAW NY  
BUDUJE SZKOŁĘ  

W KENII

We w si W ichiga (K enia)
je s t b u d o w an a  szkoła w  ce
lach  rów n ież  m isy jnych .
P ie rw sza  część p racy  — bu d o 
w a sali — zosta ła  zakończo
na  w  la ta c h  1979— 1980. Ś ro d 
ki n a  budow ę zeb ra ł i p rze 
k aza ł K ościół P raw o sław n y
F in lan d ii. W ro k u  IC79 zak o ń 
czono ca łkow ic ie  p race  w ew 
n ę trzn e  w  b u d y n k u  koście l
nym  w  M uguga k /N airob i, 
gdzie z n a jd u je  się gm ina p ra 
w osław na.

FILIP POTTER  
POZOSTAJE SEKRETARZEM  

GENERALNYM SRK 
DO 1985 R.

S zw ajca rsk a  E w angelicka  
S łużba  P ra so w a  p o d a je , że 
w ładze Ś w ia to w ej R ady  K o
ściołów  p rzed łuży ł k ad en c ję  
ks. F ilip a  P o tte ra  na  s ta n o 
w isku  se k re ta rz a  g enera lnego  
SR K  do ro k u  1985. O b se rw a
to rzy  p o d k re ś la ją , że p o su n ię 
cie to było kon ieczne  ze 
w zględu  na  p rzyg o to w an ie  do 
najb liższego  Z grom adzen ia  O- 
gólnego ŚR K , k tó re  odbędzie 
się w  1983 t . w  V ancouver 
(K anada). W tym  w łaśn ie  
o k res ie  w szelka  zm ian a  na 
stan o w isk u  se k re ta rz a  g en e 
ra lnego  by łab y  n iepożądana . 
D otychczas żad en  człow iek 
S z tab u  SR K  n ie  za jm ow ał 
s tan o w isk a  d łużej niż 9 la t. 
F ilip  P o tte r  ob ją ł stanow isko  
se k re ta rz a  g enera lnego  w  1972, 
po am e ry k a ń sk im  p re z b ite r ia -  
n in ie  — dr. E ugene C arson  
B lake, k tó ry  odw iedził, jako  
p ierw szy  z s e k re ta rz y  g en e
ra ln y c h  P o lsk ę  i P o lską  R adę 
Ekumeniczną.



W  Z IM O W Y M  N A ST R O JU ...

Czy T y jesteś
Ś w i ę t y m  

M ikoła jem ?
(opowiadanie)

S re b rz y s ty  szron  p o k ry j p o czern ia łe , bez lis tn e  gałęz ie  drzew . 
Las, p rzy  k tó ry m  s ta ła  z b ita  z d ług ich , m asy w n y ch , d re w n ia 
nych  bel chata , w y g ląd a ł tak , jak b y  p rzep ły n ą ł n a d  n im  jak iś  
w ie lk i b ia ły  cb łck , gdzien iegdzie  p o ro zd z ie ra ł o k o n a ry  w y sm u 
k ły ch  topo li p u szy s te  p o d u ch y  i sw ym  pow iew em  zam glił cały  
w idnok rąg .

M roźno dziś h y ło  i m a le j g ro m ad ce  dzieci m ieszk a jące j przy 
lesie  w y d aw ało  się, t e  las je s t  głiichy, jak b y  zam a rł, zastyg ł w 
bezruchu .

W  chacie  p rzy  lesie  m ieszk a ło  ich  czw oro: Adam., M ikołaj, 
G rześ i B asia — n a jm ło d sza  z rodzeństw a  A dam  i  M iko ła j — 
b rac ia  b liźn iacy  -  n a js ta r s i  z ca łe j czw órk i, chodzili ju ż  do 
szkoły. D zieciak i z c!ek aw o śc ią  p rzy lgnę ły  c iep łym i n o sk am i do 
zam a rzn ię te j szyby ok iennej i ob se rw o w ały  las. P iln u ją c y  o b e j
ścia k u d ła ty  S am bor zaskom Jał tę sk n ie , w idząc  w  oknie za ró żo 
w ione bu z ie  to w arzy szy  cod z ien n y ch  spacerów .

O czym  to  w czo ra j w ieczo rem  o p ow iada ł ta to ?  — za s ta n a w ia 
ła się g rom adka. W iedziały , że b y ła  to  jak a ś  n iezw y k le  z a jm u 
jąca  h is to ria .

— W iecie co, ta to  m ów ił o św ię tym  M iko łaju ! — p rzypom nia ł 
sobie G rzegorz. — O pow iada ł m am ie , że ja k  by ł jeszcze m ały , 
sp o tk a ł w  lesie p ięk n ie  u b ran eg o  p an a  jadącego  san iam i p rz y 
stro jo n y m i sreb rn y m i dzw oneczkam i. T en  pan. z a trzy m a ł się, 
zap ros ił go d o  sw oich  sań , podw iózł do d om u  i jeszcze o b d a ro 
w ał ca łą  to rb ą  cu k ie rk ó w . T o by ł jak iś  d z iw n y  p a n  i san ie  też 
by ły  n iezw yk łe , n ic  tak ie , ja k im i jeżdżą w  nasze j okolicy. C ałe 
w yłożone były b ia ły m  fu trem . B abcia  p o w ied z ia ła  w ted y  ta tu 

siow i, że rto by ł n a  pew no św ię ty  M ikołaj, i że m ia ł w ie lk ie  
szczęście spo tkać  tego św iętego.

A dam  i  M iko ła j spo jrze li p o  so b ie  i  u śm iechnę li się.
— E, tam . G dzieżby to  św ię ty  ch c ia ł jeździć  po lesie! B ajk i 

to jak ie ś , i r c  w ięcej. — p o w ied z ia ł A dam .
— J a  w am  pow iem , że gdyby  tale było, to i  omy s.potkalibyś- 

m y  go, choćby i d z is ia j, bo w ła śn ie  dziś są jeg.o im ien in y  i  m o 
je też — s tw ie rd z ił M ikołaj.

— T ak, tak ! — rozk rzycza ła  się  d z iec ia rn ia . — Id z iem y  do la 
su! Szybko!

Z p isk iem  rad o śc i zaczęły się ub ie rać , a S am bor n ie  om iesz
k a ł rad o sn y m  szczekan iem  zasygnalizow ać, że je s t już gotow y 
do drog i i że (n iew ątpliw ie tow arzyszyć  b ęd z ie  w  p o d róży  w e 
sołej grom adce. Za ch w ilę  p rzed  dom em  m ig a ły  ju ż  ko lorow e 
czapeczki ch łopców  szy k u jący ch  d la  m a łe j B asi s a n k i

S am b o r zap rzęg n ię ty  został do B asinych  saneczek  i ruszono  
do lasu . D zieciakom  pocze rw ien ia ły  n o sk i od  m rozu , a śnieg 
sk rzy p ia ł pod b u tam i. Do la su  było  b a rd zo  b lisko . Z n a ły  dobrze 
te n  las, bo o jciec by ł tu  leśn iczym  i  często z a b ie ra ł n a  spacery  
sw o ją  w e ;o łą  czw órkę.

G dy d o ta r li do p o lany , B asia w y siad ła  z sa n e k  i odczepiła 
S am bora . P o śro d k u  p o lan y  s ta ły  k rz y ż a k i z s ian em  dla leśnej 
zw ierzyny . — To p ew n ie  ta to  ta k  zrob ił, żeby  s a rn y  m ia ły  co 
jeść — pom yślały  dzieci. W okół p anow ała  cisza. D zieci poszły 
dalej.

W p o w ie trzu  zam ig o ta ły  s re b rn e  gw iazdki. To p rzes traszony  
p ta k  s f ru n ą ł z g a łęz i i o trząsn ą ł z n ie j n ieco  śniegu. N agle, przy  
k ońcu  leśnego k o ry ta rz a  u tw orzonego  z łączących  się  w ierzcho  
łków  drzew , u jrz a ły  dzieci jak b y  w ie lk i śn ieżny  m u r. N ie m ógł 
to  hyć an i dom  zasj-p an y  śnieg iem , bo przecież w  ty m  lesie n ie  
było żadnego  dom u, a n i też żaden  p a rk a n  o ta k  w ie lk ich  ro z 
m ia rach . Cćż w ięc to  było? B iała  śc iana  zac iek aw ia ła  coo*az b a 
rdziej... K iedy  podeszły  b liżej, zobaczyły, że to  ro sn ące  blisko 
sieb ie  św ierk i, o b s y p a n e j  g ru b ą  w a rs tw ą  śn ieg u  u tw orzy ły  coś 
w ro d za ju  śnieżnego  m u ru . J e d n a k ż e  za ty m i św ierkam i coś 
błyszczało, m ien iło  się  h a rw n y m i ko lo ram i. D zieci za trzy m ały  ' 
się, n ie  m a ją c  odw ag i iść da lej.



— P atrzc ie , tam  je s t ON! — szepną ł M iko ła j. —W idzę b iałe  
sanie!

— Ja  w idzę sa re n k i i za jączk i! — stw ie rd z iła  B asia. —C hcę 
wra-cać d o  dom u, bo ję  się!

M ała  zaczęła c ich u tk a  poch lipyw ać .
— Jes te ś  głuptasem ., B aśka! J e ś li  to  je s t n a p raw d ę  św ię ty  M i

ko ła j, to  p o w in n aś  się  cieszyć, a n ie  m arudz ić ! — sk a rc ił sios
trę  A dam . — Zobacz, n aare t S am bor je s t s p o k o jn y ’.

D zieci p rzy su n ę ły  się d o  św ierkow ego  m u r u  i z c iekaw ością  
w ysunę ły  g łów ki, chcąc do jrzeć, co się dz ie je  za  śn ieżn ą  k o ta rą . 
S cena, ja k ą  zobaczyły , p rzed s taw ia ła  się  iście baśn iow o . N a ro z 
isk rzan e j słońcem  połamie, po łożonej lekko  w dolin ie , s ta ły  sa 
nie. O stre  p ro m ien ie  słońca za ła m y w ały  śn iegow i ta f lę , o d b ija 
jąc  S'.ę b a rw n y m i p la m a m i n a  ro sn ący ch  w okół sosnach , P rzy  
san iach , 'o k ry ty ch  skó ram i, zg rom adziło  się s tad k o  sa ren ek . W 
pew nej od leg łośc i od sa re n  u jrz a ły  dzieci zabaw ne  zajęcze  p y 
szczki i  s ł u c h y .  Z ajączk i u w ija ły  się p rzy  s to sach  u sy p an y ch  z 
m a rc h w i i  b ru k w i. S to jący  bokiem , jiieco  za san iam i, m ężczyz
na w y c iąg a ł z sań  jak ieś duże, pe łne  czegoś w orki. U b ra n y  był 
w  długi, rdzaw o-iczerw ony  ko żu ch  z b ia ły m  obszyciem . C zapa 
n a su n ię ta  m ocno n a  czoło osłan ia ła  oczy, a w ąsy  lśn iły  s re b rz y 
ście. Za każd y m  p o ru szen iem  się sań , odzyw ał się  d e lik a tn y  
d źw ięk  s re b rn y c h  dzw oneczków .

— O jej, św ię ty  M 'k o ła j! — w es tch n ę ły  z zach w y tem  dzieci.
— P o p a trzc ie  w  tych  w o rk ach  są  na pew no p rezen ty  dla 

dzieci! — szep n ą ł A dnm .
— A leż tego m usi być dużo! — zach ły sn ą ł się już sam ą m yślą  

G rześ-
— P om yślm y  sobie, co chc ie libyśm y  dostać. M oże św ię ty  M i 

k o ła j sp e łn i n asze  życzenie — zap ro p o n o w ał rodzeństw u, A dam .
— B ardzo  bym  -chciała za jrzeć  do tych  w orków . M oże są  tam  

i la leczk i. — p isn ę ła  B asia. Z łożyła p rz y  ty m  rączk i, n iby  do 
m odlitw y , i szepnęła  sam a do siebie, w y raża jąc  pobożne życze
n ie : „Ś w ię ty  M iko ła ju , p rzy n ieś  m i la leczkę  z b łęk itn y m i ocz
kam i i czarn y m i w łoskam i, i żeby  by ła  u b ra n a  w  d ługą  rożo- 
w ą  su k n ię ”.

C hłopcy  tak że  sobie coś tam  pom rucze li pod  nosem , w p a trzen i 
z zach w y tem  w  sm u k łą  sy lw e tk ę  m ężczyzny p rzy  san iach . Tak 
byli za fascy n o w an i św ię ty m  M iko ła jem , że m im o w o ln ie  w ysu 
nęli się  poza św ierk i. P rz y  ic h  p o ru szen iu  ciężki p ła t  śn iegu 
spad ł z w ie rzch o łk a  drzew a, co w yw ołało  zan iep o k o jen ie  w śród  
sa ren . M ężczyzna p rzy  san iach  odw rócił się... i  te ra z  dzieci zo
baczyły  jego  tw arz . K rzy k n ę ły  ra d o śn ie  i popędziły  na  w yścigi 
w  k ie ru n k u  św iętego  M iko ła ja .

— T a tu s iu , ta tu s iu l To ty ?

— H ej, d z iec ia rn ia ! S kąd  się tu  w zięliście? N ie róbcie  ty le  
k rzyku ! W idzicie, sp łoszy liście  zw ierzą tka- A z re sz tą  m oże to i 
dobrze, że jesteście , pom ożecie  m i porcznosić re s z tę  tego  siana  
i in n y c h  sm ak o ły k ó w  dla n aszy ch  podopiecznych. T ak i duzy 
śnieg sp ad ł w  o s ta tn ich  dn iach , że  n ie  zn a laz łyby  n ic do p rz e 
kąszen ia . A one też  k o ch a ją  jeść. No jak ?  Pom ożecie m i?

W esoła czw órka  d opad ła  sań  i w g ra m o liła  się do środka. B a
sia o b ję ła  o jca  za szyję i pow iedz ia ła : — W iesz, ta tu s iu , m yśm y 
m yśleli, że ty  je s teś  św ię tym  M iko ła jem . N ie p o zna liśm y  c ię  
w cale. T ak  jak o ś  inacze j w yg lądałeś, n o  i  te  w orki...

O jc iec  ro ześm ia ł się serdeczn ie , p rz y tu li ł  do sieb ie  córeczkę
i m ru g n ą ł po rozum iew aw czo  do chłopców .

— R ozum iem  teraz . N ie poznaliśc ie  m nie , bo w zią łem  inny  
kożuch, no i s a n ie  n ie  są  nasze, ty lko  p a n a  W ito lda  z sąsiedz- 
tw ai P łoza w  naszych  ob ruszy ła  się, to te ż  oddałem  je  do n a p ra 
wy. N a ju tro  będą  gotow e. A le w iec ie  co? To n a p ra w d ę  w sp a 
n ia le . że w zię liśc ie  m n ie  za św ię tego  M ikołaja . B ard zo  m n ie  to 
cieszy, bo w idzę, że m acie  czyste i go rące  se rduszka . W rażliw ość 
u cz łow ieka je s t b a rd zo  w ażną  rzeczą. P ow iem  w am  jeszcze 
jed n o  — Ś w ię ty m  M ik o ła jem  m ożna być n ie  ty lk o  d la  lu dzk ich  
dzieci, a le  ta k ż e  d la  ty c h  m ałych , bezrad n y ch  zw ie rzą tek , k tó re  
zam ieszk u ją  n a sz  las. Czyż n ie  ta k ?  T u, w  ty c h  worka-ch, w iozę 
d la  n ich  n a jlep sze  p rezen ty , k tó re  u ch ro n ią  je  p rzed  g łodem  d 
m rozem . A w ięc , m oi -mali M iko ła jow ie , b ie rzm y  s ię  do dzieła! 
A le zan im  to n a s tą p i, p rzy zn a jc ie  się, czego to  sob ie  zażyczy li
ście od św ię tego? O n is tn ie je  i sły szy  w asze prośby . B ardzo  je s
tem  ciekaw , co też -chcielibyście od n iego o trzym ać? No, śm ia 
ło, pow iedzcie  m i c ichu tko , nai ucho!

C h ło p cy  k o n sp ira c y jn y m  szep tem  w y zn a li o jcu  sw oje życze
nia , a  B asia , sp o jrzaw szy  n a  p rzep ły w a jący  po n ie b ie  sz a ry  o b 
łok , k rz y k n ę ła  z całą szczerością sw ego dziecięcego serduszka:
— Ś w ię ty  M iko ła ju ! B ardzo  cię p ro szę  o t ę  la lkę , o k tó re j ci 
m ów iłam ! Nie zapom nij o m nie!

A le o b łok  nic n ie  odpow iedzia ł.
— T ato , ja k  m yślisz, Czy ON nas usłyszał?  K iedy przyn iesie  

r a m  p rezen ty?
— N a p ew n o  usły sza ł i  cieszy się, że czekacie na niego. M yś

lę, że w  W igilię zo staw i d la  w as p rzed  prog iem  naszego  dom u 
w ym arzone upom inki...

MAŁGORZATA KĄPItfSKA



EKUMENICZNY KALENDARZ

M O D L I T  W...
STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI (3)

Udział K ościołów  Stanów  Zjednoczonych w  
ruchu ekum enicznym  rozpoczął się na prze
łom ie X IX  I X X  w. T owarzystwa m isyjne z 
-USA były dobrze reprezentow ane podczas 
Św iatow ej Konferencji M isyjnej w  Edynbur
gu w  1910 r. K ościoły am erykańskie dostar
czyły przyw ódców  I środków dla M iędzyna
rodowej Rady K om isyjnej oraz dla dwóch  
innych nurtów  ruchu ekum enicznego —
— „W iary i Ustroju" (Faith and Order) i 
„Praktycznego Chrześcijaństwa" (Life and 
Work). 28 K ościołów  am erykańskich należało  
do założycieli Św iatow ej Rady K ościołów.

Różne próby w spółpracy m iędzy K ościoła
mi na płaszczyźnie krajow ej doprow adziły w  
1950 r. da utworzenia K rajowej Rady K oś
ciołów  Chrystusa w  Stanach Zjednoczonych  
Am eryki (NCC). Stała się ona forum , które 
pom ogło 32 Kościołom  członkow skim  prow a
dzić dialog teologiczny i podejm ować aktual
ne problem y społeczne. Także rady na p łasz
czyźnie regionalnej i lokalnej przyczyniły się  
do w spółpracy i realizacji w spólnych progra
m ów pomocy. W chrześcijańskim  ruchu ko

R o z m y ś l a n i e

Ażeby mieć „Dobry wzrok"
wiary

W ia r a  J e s t  p o d a r u n k ie m  B o g a . „ N ik ł  n ie  m o ż e  
p r z y j ś ć  d o  m n ie  — m d w l C h r y s tu s  — J e ż e li g o  
n ie  p o c ią g n ie  O j c ie c ,  k tó r y  m n ie  p o s ła ]” (J 6,44). 
A le  p o n ie w a ż  w ia r a  j e s t  t a k i e  o s o b is t a  o d p o w ie 
d z ią  c z ło w ie k a ,  z  la s k ą  B o ją  m o ie  on  p r a c o w a ć  
n a d  j e j  r o z w o j e m . W s z y s tk o  z a l e t y  o d  w ie r n o ś c i  
C h r y s tu s o w i p o p r z e z  K o ś c ió ł .  B a r d z ie j  w ie r z y ć  (o  
c o r a z  b a r d z ie j  łą c z y ć  s ię  z  C h r y s tu s e m  p o p r z e z  
E w a n g e l ię ,  m o d litw ą , S a k r a m e n t y  i c o d z ie n n e  ż y 
c i e .

W iara  o tr z y m a n a  n a  C h r z c ie  j e s t  z a r o d k ie m ,  
a le  z a r o d e k  m a  w y d a ć  r o ś l i n ; ,  r o ś l in a  za ś  o w o c e .  

T w o ja  w ia r a  m o ż e  w z r a s ta ć ,  a le  
n ie  p T zez s z u k a n ie  w  n ie s k o ń c z o n o ś ć  n o w y c h  

„ r a c j i”  d o  w ie r z e n ia ,  
n ie  p r z e z  „ w y o b r a ż a n ie * ’ s o b ie  d o b r o c i ,  p o tę g i ,  

m iło ś c i  B o g a ,  
n ie  p r z e z  s ta r a n ie  s ię ,  a b y  „ c z u ć ”  o b e c n o ś ć  

P a r a ,
n ie  p r z e z  w m a w ia n ie  w  s ie b ie ,  ż e  s ię  b a r d z ie j  

w ie r z y .
W ia r a  z w ię k s z y  s ię ,  J e ż e li  p A J d z ie lz  z a  'C h r y s tu 

se m  n ie  t y lk o  w  c z y n n o ś c ia c h  r e l ig i j n y c h ,  a le  z 
d n ia  n a  d z ler i, w  c a ły m  s w o im  ż y c iu :  „ J e ż e l i  k to  
c h c e  b y ć  u c z n ie m  m o im , n ie c h  z a  m n ą  p ó jd z ie ! '1

„M a z n a c z e n ie  ty lk o  w ia r a ,  k tó r a  d z ia ła  z m i 
ło ś c i"  (p o r . G a ] 3,<|.

M a sz  „ t r u d n o ś c i '1 w  w ie r z e ?  J a k ie ?
T r u d n o ś c i  in t e l e k t u a ln e ?  N ie  b ij  s ię  z m y ś la m i,

biet w spółpracują ze sobą kobiety w yznania  
rzym skokatolickiego, protestanckiego i pra
wosław nego.

W głośnym  kazaniu, w ygłoszonym  w  1960 
r. w  katedrze w  San Francisko, Eugene Car- 
son Blake, ów czesny sekretarz Zjednoczonych  
K ościołów  Prezbiteriańskich, a późniejszy se
kretarz generalny Św iatow ej Rady K ościo
łów  (1966-197%), w ezw ał do podjęcia roko
wań w  spraw ie zjednoczenia w szystkich Ko
ściołów  w  Stanach Zjednoczonych. Apel ten  
rozbudził fantazję w ielu  ludzi i w  1962 r. 
pow ołano do życia „K onsultację do spraw  
Zjednoczenia K ościo łów ” (COCU), w  której 
początkowo brały udział cztery Kościoły. W 
m iędzyczasie przyłączyły się Inne. w  tym dwa  
Kościoły chrześcijan pochodzenia m urzyń
skiego, Dzisiaj w  konsultacji uczestniczy 10 
Kościołów.

Życie ekum eniczne w  Stanach Zjednoczo
nych zostało w zbogacone przez dialog i 
w spółpracę z K ościołem  Rzym skokatolickim . 
Chociaż ten najw iększy Kościół w  USA nie  
jest jeszcze członkiem  NCC, to jednak od So- 
beru W atykańskiego II uczestniczy w praw ie 
wszystkich regionach i lokalnych in icjaty
wach ekum enicznych.

R ów nolegle do zarysow ującego się zb liże
nia teologicznego, zauw ażalnego w COCU, 
kontynuow ano rozm ow y dw ustronne m iędzy  
Kościołam i i  rodzinam i w yznaniow ym i. D ia
logi takie prow adziły sta le  K ościoły luterań- 
skie, praw osław ne, m etodysty czne anglikań
skie i rzym skokatolick i Szerokim echem  od
bił się w  1978 r. dokum ent grupy roboczej 
Iuterańsko-rzym skokatolicklej, który bardzo 
pow ażnie podszedł do problemu papiestw a  
jako urzędu jedności.

W latach siedem dziesiątych ekum eniczne  
znaczenie zyskały takie ruchy, jak: fem in i
styczny, teologii w yzw olenia, odnow y charyz
m atycznej i przebudzenia ew angelikańskiego; 
uczestniczą w  nich chrześcijanie bez baczenia  
na. przedziały konfesyjne.

Niektóre K ościoły podchodzą w praw dzie  
z w yraźną rezerw ą do stosunków  m iędzy
kościelnych, jednakże praca ekum eniczna  
w  USA doprow adziła do nieskom plikowanego  
obcow ania ze sobą członków  różnych w spól
not kościelnych.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Afrykański Kościół M etodystyczno-Episko- 
palny

A frykański Kościół M eiodystyczno-Eplskopał- 
ny Syjonu
Am erykański K ościół Baptystów  w USA 
A ntiochijsko-Praw oslaw na A rchidiecezja  
Chrześcijańska N ow ego Jorku i całej A m eryki 
Północnej
Chrześcijański K ościół M etodystyczno-Episko- 
palny
Kościół A postolski Wschodu (asyryjski) 
K ościół Apostolsko-Luterański Ameryki 
K ościół Braci
Kościół Braci Lutcrańsklch  
Kościół C hrześcijański (U czniow ie Chrystusa) 
Pierw otny Kościół M etodystyczny  
U nia W olnych Zborów Luterańskich  
W olny Kościół M etodystyczny Ameryki P ół
nocnej.

Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robtłeze na płasz
czyźnie lokalnej i krajowej. W spom inamy  
rów nież ruchy i społeczności chrześcijańskie, 
które zw iastują Jezusa Chrystusa i służą Mti.

D Z IĘ K C Z Y N IE N IE  1 P R O Ś B A  
D zięk u je m y  Bogu
2a nadzieją  w idz ia ln e j  jedności Kościoła, k tó 
ra jes t  ż y w a  w  Chrystusie;  
za Kościoły w  U SA, k tóre  się ju ż  ze jdnoczyly ,  
i za  postęp  narad w  sprawie  ściślejszej w s p ó l 
noty kościelnej.

P rosim y  Bnga
0 Jego pomoc, by  posels tw o  o po jednan iu  do 
wiodło sw e j  m ocy;  za w szys tk ich ,  k tó rzy  sta 
rają się przez nowe fo r m y  w spółpracy  dia-  
k o na ck ie j  i pastoralnej doprow adzić  do śc i
śle jsze j w spó ln o ty  Kościołów;
by  chrześcijanie w  U S A  przez dialog z w y 
zn a w c a m i in n y ch  religii p rzyc zy n i l i  się do 
lepszego zrozum ien ia  w za jem n ego  na całym  
świecie.
M odlitw a  (opracowana przez  ko m ite t  e k u m e 
n iczn y  z okazj i  41 Św ia to w ego  Kongresu  
E ucharys tycznego  w  Filadelfii  w 2976 r.J 

Z m a r tw y c h w s ta ły  Chryste, dałeś sie roz
poznać u czn iom  podczas łamania  chłeba  
w  Emaus; chleb, k tó ry  ła m ie m y  przy  ty m  
stole sym bo lizu je  podział całego  św ia ta ; p rzez  
udzia ł  w  chlebie ży w o ta  w  w ie lu  wspólnotach  
chrześcijańskich  o tw ó rz  nasze oczy i ręce na  
potrzeby  w szy s tk ic h  ludzi.  Spraw , by nasze  
serca rw a ły  się do dzielenia T w oich  darów
1 po m ó ż  na m  otoczyć  w spó lną  troska  chleb  
nadziei,  chleb życia  i  chleb pokoju .

s p o lk a j  J e z u s a  C h r y s tu s a , a  n a s t ę p n ie  s p o k o jn ie j
i s k u i e c z n j c j  z a s t a n o w i s z  się w  J e g o  ś w i e t l e .

T r u d n o ś c i  w z w i ą z k u  z  K o ś c i o ł e m ?  N i e  r o z b i j a j  
s i ę  o c h o r ą g w i e ,  ś w i e c e ,  s u t a n n y ,  o p r z e s t r o g i ,  
k a r y . , , ,  b i e g n i j  do  J e z u s a  C h r y s t u s a .  P a n  o b e c n y  
w  E w a n g e l i i ,  w  E u c h a r y s t i i ,  w y t ł u m a c z y  c i ,  4 e 
J e s t  t y m  s a m y m  P a n e m  o b e c n y m  w  K o ś c i e l e .

T r u d n o ś c i  m o r a l n e ?  B ł a g a j  J e z u s a  C h r y s t u s a .  O a  
c i  p o m o ż e  i p r z e b a c z y  w  S a k r a m e n c i e  P o k u t y .  
AVzrck w i a r y  o d z y s k a  s w ą  j a s n o ś ć ,  b o  J eż e l i  
c h r e s z  w i d n i e ć  j a s n e ,  m u s i s z  p r z e t r z e ć  o k u l a r y ,  
j s ż e l i  f h r e s z  w i d z i e ć  d a l e k o ,  m u s l s 2  o p u ś c i ć  S i e 
b i e .

B ą d ź  s p o k o j n y ;  J e i e l i  J e s t e ś  s z c z e r y  1 s z l a c h e t n y ,  i 
t e  k r y z y s y  w i a r y  są k r y z y s a m i  w z r o s t u .  T r u d n o ś 
c i  s ą  o k a z j a m i  d o  w y s l ę p n  wan i g i  w z w y ż ;  t a k  s a 
m o  z n p o r a  z m u s z a  wcidę d o  p o d n i e s i e n i a  p o z i o m u ,  
i e b y  m l a ! a  n o w ą  s i l ę -  A l e  I m  t i a i d z i e j  p o s t ą p i s z  i 
w  w i e r z e ,  t y m  p e w n i e j  s p o t k a s z  n o c ,  b o  n a  z i e m i  
B ć g  * a w s z e  p o z o s t a n i e  B o g i e m  u k r y f y m .  Ś w i a t ł o  
l u d z k i e  J e s t  Łr z s i Lne ,  b y  G o  o d s ł o n i ć ,  a  n a w e t  < 
J e s t  p r z e s z k o d ą ,  bo  g d y  t y l k o  c f ac es z  „ w i d z i e ć ’* ■ 
p a  l u d z k u  os nf ay ,  w y p a d k i ,  ś w i a t ,  w i z j a  w i a r y  
u h o z e j e .  l

N i e  b ą d ź  c z ł o w i e k i e m  w i a r y  r a c h i t y c z n e j ;  r o z -  ' 
w l j a j  s i ę  h a r m o n i j n i e  i n i e  z a d o w a l a j  s i ę  — w  » 
w i e k u  d o j r z a n y m  — w ia T ą  m ł o d z i e ń c z ą . . .  al fco n a -  i 
w e t  d z i e c i n n ą .  I

J e ż e l i  ż y j e s z  w i a r ą  d o j r z a ł ą ,  n i e  b ę d z i e  t o  J u i  i 
d l a  c i e b i e  s p r a w a  z a m k n i ę c i a  ci  ż y c i a ;  z J e d n e j  
s t r o n y  ż y c i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,  z  d r u g i e j  ż y c i a  1 
J a k o  t a k i e g o .  B ę d z i e  t y l k o  j e d e n  w i e l k i ,  s p o k o j 
n y  w y s i ł e k  c a ł e j  t w e j  i s t o t y ,  a ż e b y  w  C h r y s t u 
sie z N i m ,  p r z e z  N i e g o ,  p o p r z e z  n a j m n i e j s z e  t w o 
j e  s ł o w o ,  n a j d r o b n i e j s z y  g e s t ,  w ł ą c z y ć  s i ę  w  p l a n  
O j c a  r e a l i z u j ą c y  s i ę  w  ś wi e c i e .

U d a  c i  s i ę  t o ,  k i e d y  b ę d z i e s z  m i g i  s z c z e r z e  p o -  ' 
w i e d z i e ć :  „ M o i m  ż y c i e m  j e s t  C h r y s t u s ” .

M  Q U O l S T

DALSZY CIĄG OFIAR NA BUDOWĘ
KOŚCIOŁA W CZĘSTOCHOWIE

Ks. Stanisław  KILNAH — 440,—

Parafia w Hucisku zł 1.150,—

Parafia w  Lodzi. ul. Żeromskiego
zł 1.015,—

Parafia W Tom aszow ie Maz. zł 1.009.—

Parafia w  W arszawie, ul. M odlińska
zł 2.000,—

Parafia w  Grudkach — Ofiary  
w iernych zebrane w  dniu 28.X.80 r.

■A 16.000,—

OFIARODAWCOM składam serdeczne po
dziękow anie i proszę o przekazyw anie da l
szych ofiar na konto czekow e:

Prezydium  Rady Synodalnej Kościoła  
Polsltokatolick i ego 
W arszawa, ul. W ilcza 31 
NBP X V  Oddział W -wa  
Nr 1153-10272-136.

z zaznaczeniem : „Ofiara na budow ę ko
ścioła w  Częstochowie”.

W arszawa, dnia 29 października 1980 r,
Wasz Brat w  Chrystusie Panu  

+ Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
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a ra f ia  po lskokato licka w  B u
kow ie M orskim , koło D arłow a, 
posiada n iezw ykle  cenny za
by tek , k tó rym  je s t X III-w iecz - 
ny kościół u fu ndow any  p r2ez 
Ś w iętopełka  II gdańskiego.
W arto  zapoznać się z od leg ły 
mi w praw dzie  dziejam i opac

tw a cystersk iego  w  B ukow ie, będącym i je d 
nak  in te re su jącą  ilu s tra c ją  zm agań  żyv 'io łu  
polskiego na Pom orzu. S w iętopełek  W ielki by ł 
szczególną postacią  w  dziejach  tego regionu 
(por. L. B ądkow ski, Poczet K siążą t Pomorza  
Gdańskiego,  G dańsk  1974, s. 73). U trw a lił się 
on w pam ięci po tom nych  jak o  w ładca  en e r
giczny i w ojow niczy, k tó ry  przyczynił się  do 
rozro stu  te ry to ria ln eg o  i gospodarczego 
k sięstw a pom orskiego. O bjął sw ym  w ła d a 
niem  te ren y  od W isły na  w schodzie, po D a r
łow o i S ław no n a  zachodzie, a na po łudn iu  
od Noteci i B rdy. Było to w  ow ym  czasie 
na js iln ie jsze  księstw o w rozb ite j na  dzieln ice 
Polsce. S w i ę t o p e ł e k  I I  — m e d a l i o n  W.  S a m p a

postac ią  ko n tro w ersy jn ą . F ak tem  jes t jed n ak  
to, że by ł na jw y b itn ie jszy m  z k s iążą t p o m o r
skich.

O pactw o cyste rsk ie  odegra ło  w ażną ro lę  w 
gospodarczym  rozw oju  te j ziemi. O degrało  tez 
sw ą fa ta ln ą  ro lę  w  sp rzy jan iu  naporow i g e r
m ańsk iem u. F a la  re fo rm acji, ja k a  przeszła 
w w ieku  X V II przez Pom orze, dokonała  se
k u la ry zac ji opactw a cystersk iego  w  B ukow ie. 
Poczn tkow o lu te ra n iz jn  sp rzy ja ł k rzew ien iu  
św iadom ości s łow iańsk ie j w śród kaszubsk ich  
S łow ińców  zam ieszkujących  Pom orze środko 
we. P asto rzy  lu terańscy , chcąc p rzekonać  Slo- 
w ińców  do re fo rm acji, okazali im  w iele  z ro 
zum ien ia . E lem enty  n a ro d o w e  były rzeczyw i
ście zaw arte  w  poglądach  L u tra . Dzięki tem u 
w  roku  1586 w ydano  p ie rw szą  książkę  k aszub 
ska pt. D uchow ne  piesnie D. Marcina Luthera  
y yn sz ich  naboznich  m ężów . Z  N iemieckiego  
w  S la w iesk i  ięzife uAlozone przez  Szym onę 
Krofea  Sługą Słowa Bożego w Bytowie .  N ie
zw ykle w nżną ro le  odegrał rów nież  p asto r

Fundator kościoła w Bukowie Morskim
S w iętopełek  II, jak o  p ierw szy  w ydal bez

kom prom isow ą w alk ę  zakonow i k rzy żack ie 
mu, k tó ry  posiadał początkow o poparc ie  b i
skupów  i k s iążą t polskich. F u n d a to r B ukow a 
jes t bohaterem  w ielu  u tw o ró w  lite rack ich , 
m .in. Leon H eyke pośw ięcił m u sw ój poem at 
„D obrogost i M iłosław a”. Z iem ię s ław eń sk o - 
słupslcą książę k aszubsk i za jm ow ał k ilkom a 
e tapam i. W ro k u  1225 w y p a rł D uńczyków  
z ziem i słupsk ie j. Po s'm ierci osta tn iego  k s ię 
cia sław eńskiego  R acibora  II, ok. roku 1227, 
okolice D arłow a przeszły  w  posiadan ie  B ra -  
n im a I szczecińskiego. W la tach  1235— 30 s t r a 
cił je  na  rzecz Ś w iętopełka  (por. K ro n ik a  
m istrza  K ad łubka, w : M o n u m en tu  Poloniae  
Historica, T. II, L w ów  1872, 1. IV c. 7—8. 
s. 397). Z a ję te  te ren y  Sw iętopełek  podzielił 
pod w zględem  p rzynależności kościelnej — po 
połow ie m iędzy b iskupstw o  gn ieźn ieńsk ie  
i kam ieńskie. W yw ołało to p ro te s t b iskupa  
kam ieńsk iego , k tó ry  ak tem  tym  u trac ił po 

w ażną część sw ej diecezji (pnr. 3. Sonrs, 
D n k u m e n t  Ś w ię tope łka  portiorsicieg;) z 120i  r., 
„R ocznik  S lu o sk i”, r. 2, 1980).

L oka lizac ja  o p ac tw a  cystersk iego  w  E dko
w ie  by ła  jednym  z zasadniczych e lem en tów  
złagodzenia  sporu  z bp. W lhelm em . Był to 
c h y try  w ybieg Ś w iętopełka, św iadczący o jego 
n iepospo litym  talencie, dyplom atycznym . Chcjjc 
z jednać  sobie bpa  kam ieńsk iego , rozpoczął 
s ta ra n ia  o przybycie  cy stersów  nie ze sw ojej 
O liw y, a  z odległego m ek lem bursk iego  D ar- 
gunia.

W  dniu  22 w rześn ia  1248 roku  dokonu je  
w  G dańsku  p ierw szego  n ad an ia  d la  k lasz to ru  
darguńsk iego , była to w ieś B oryszew o nad  
jez io rem  bukow sk im  (por. Pom m erU iscnes 
U rk undenbuch , D anzig 1882, n r  108). T ereny 
te zna jdow ały  się n a  po łudn iow ym  brzegu 
jez io ra  nad  rzek ą  G rabow a. C ystersi t r a d y 
cy jn ie  osied lali się  n a  n izinach , często m o k ra 
d łach . d o p ro w ad za jąc  je  do w ysokiego pozio
m u  rolniczego. S w iętopełek  o sied la jąc  ich tam  
liczył na  pow ażną ak ty w iza c ję  gospodarczą 
okolicy. Ju ż  2 g ru d n ia  n ad a je  im  następne  
w sie, chcąc przez  to  p rzysp ieszyć przybycie 
zakonników . N a początku  1249 roku  przybyli 
p ie rw si cystersi z D argun ia . Je d n a k  p rzec ią 
gający  się spó r z  książę tam i szczecińskim i 
p rzeszkadzał szybkiem u rozw ojow i k lasztoru . 
P og łęb ia  to jeszcze w o jna  pom orska  w  roku  
1253. D opiero po podp isan iu  w  lip cu  1253 roku 
ugody n a  zjeździe pom orsk im  w  D ym inie, od
by tym  z u dz ia łem  obydw u k siążą t i obydw u 
b iskupów , rozpoczyna się budow a k lasz to ru  
w  B ukow ie. N astępnego  dn ia  Sw iętopełek  n a 
d a je  cystersom  dziesięciny z 300 łanów . Po 
sześciu la tach  książę zachodniopom orsk i 
W arc is ław  II I  w sp a rty  p rzez  bpa  k am ień sk ie 
go H erm an a  i B olesław a Pobożnego, znow u 
ch c ia ł odzyskać te  te ren y  doc ie ra jąc  aż  po 
S łupsk . C ystersi s tanę li po stro n ie  n a p a s tn i
ków . Sw iętopełek  rozgrom ił ich doszczętnie, 
a w ie rn a  m u ludność  p rzepędziła  n iem ieckich  
cystersów  z B ukow a. D rogą ugody z bp. H e r
m anem , książę  gdańsk i pozw olił im  w  roku  
1262 pow rócić. S w iętopełek  o fia row ał im  jesz
cze Jez io ro  B ukow skie, a b iskup  ponow ił dz ie
sięciny ze w si okala jących  d ob ra  k lasztoru .

W dn iu  10 styczn ia  1266 roku  zm arł Sw ięto- 
pelek  II. W ocenie h is to ry k ó w  pozostał on

M ichał M ostnik, w ydając  ca ły  zestaw  lu te ra n -  
skich ksiąg  litu rg icznych  w  gw arze  sło w iń 
skiej. o rzez  co n a  w ie le  la t zaham ow ał proces 
germ an izacji tych  ziem.

D opiero w  roku  1945 odzyskaliśm y te  p ra 
s ta re  te reny . Dziś w  B ukow ie M orsk im  nie 
m a m a ju ż  śladów  po średn iow iecznym  opac
tw ie  cystersów . Pozostał jedyn ie  u fundow any  
przez Ś w iętopełka  kościół, z  cennym  try p ty 
k iem  póżnogotyckim , am boną  renesansow ą 
z X V II w ieku  i gotyckim  ep itafium . P a ra f ia  
po lskokato licka  tro sk liw ie  o p ieku je  się tym 
cennym  zabytk iem , p rzy s tęp u jąc  o sta tn io  do 
jego renow acji.

KAZIMIERZ DOPPKF-

B r a k t e a t  p i e c z ę c i  Ś w i ę t o p e ł k a  I I Ś c i a n a  b o c z n a  k o ś c i o ł a  w  B u k o w i e  M a r s k i m
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Sylwetki

‘  wybitnych Poloków

MARIAN 
SZCZEPANOWSKI

■ N iew iele  dociera  do nas w iadom ości o P o lak ach  ży jących  ma od-
■ leg łym  k o n ty n en c ie  a u s tra li jsk im . D zieli go przecież  od P o lsk i 
} osiem  m órz  i oceanów , a w ięc około 24 ty s iące  k ilom etrów .

i Jed n y m  z w y ró żn ia jący ch  się  ro d a k ó w  w  A u s tra lii  je s t p a n  
i  M arian  S zczepanow ski, ży jący  od la t w  m ałym  sk ro m n y m  domk-u 
I w  A dela jdz ie  — sto licy  po łudn iow e] A u stra lii . Z zew n ą trz  dom ek 
I ten  pcdobny  je s t do  w ie lu  tu te jszy ch  jed n o ro d z in n y ch  dom ków . 
I M ieści się je d n a k  w  nim  ty s iące  książek . S ą  to bezcenne  zb io ry  
I w szelk ich  dokum en tów  zw iązanych  z h is to rią  a u s tra li js k ie j P o 
ił lonii.

I M arian  S zczepanow sk i u ro d z ił s ię  w  K ro to szyn ie  w  ro k u  1916. 
t  Tuż p rzed  w y b u ch em  w o jn y  R ada W ydzia łu  H um anis tycznego
I U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego  n ad a ła  m u  stop ień  m a g is tra  fiłozo- 
* fii z  zak re su  h is to rii, a w ięc ta k ż e  z h is to rii Po lsk i, k tó re j uczył 
ł  się z  dokum entów , źródeł i k siąg  cudem  n iem a l ra to w a n y c h  z n a -  
t  jazdów  i w o jen . Już w ted y  zrozum iał, iż cen ić  na leży  ponad  w s z y .  
» stk o  p isane  po lsk ie  s łow o  i p rzek az  przeszłości ojców .

(
N iem al od p ie rw sze j chw ili p rzybyc ia  z p ie rw szą  p o w o jen n ą  f a 
lą e m ig rac ji do A u s tra lii  za ją ł się k o m p le to w an iem  w iedzy o po

p rzedn ich  p oko len iach  im ig ran tó w , r e je s tr a c ją  i d o k u m en tac ją  k a 
żdego n iem a l indyw idualnego , zbiorow ego, - społecznego, k u l tu r a l 
nego, sportow ego  i  n aukow ego  p rz e ja w u  życia  a u s tra li js k ie j P o lo 
nii, gdyż tę  p raw d ę  o w spó łczesnym  życiu  p ra g n ą ł p rzekazać  p o to 
m nym .

P o le  do tego ro d z a ju  d z ia łan ia  było  ogrom ne. P ie rw si polscy  
e m ig ran c i u jrze li p rzecież k o n ty n en t a u s tra li js k i p rzed  w iek iem , 
koło ro k u  1844. B y li to  p rzew ażn ie  ch łop i p rzyby li z  Z iem i L u b u 
sk ie j i P oznańsk iego . Z ałoży li n a w e t w  p o łu dn iow ej A u s tra lii p o l
ską  w io sk ę  zw aną  po tocznie  Po lish  H ill R iver. Z uporem  p ie lęgno 
w a li w  n ie j p rzez  b lisko  100 la t o jczyste  ob rzędy  i  język , w o jo w a li
o po lsk iego  duszpasterza.. W chłonęło  ich  jed n ak  p rzy jazn e  a u s t r a 
lijsk ie  otoczenie. J e d n i n ie  w ró c ili już do ro d z in n e j w iosk i, d rudzy  
w yw ęd ro w ali z  P o lish  H ill R iv e r w  o k re s ie  suszy  i n ie u ro d z a ju  w  
poszu k iw an iu  ła tw ie jszego  chleba , in n i a sy m ilo w a li się p rz e z  m ie
szane  m a łżeństw a .

M arian  Szczepanow sk i sam  rozpoczął n iezw y k le  m ozo lną  p racę. 
Z b ie ra ł dokum en ty , badał, re je s tro w a ł. I cały  czas szuka ł podobnych  
?obie ludzi, k tó ry ch  by m ógł zaraz ić  w łasn y m  m arzen iem  i ideą.

W a r s i a w a , , ,  T o  m i a s t a  j e s t  s z c z e g ó l n i e  b l i s k i e  P n i a k o m  z a m ! e S 2 k u j q c y t n  
r f i ż ne  k o n t y n e n t y  ś wl Ał a .  W a r s i a w a  J e s t  t i o w l e m  ś w i a d e c t w e m  h i s t o r i i  n a 
r o d u  p o l s k i e g o

Do la t sześćdziesią tych  n ie  było w  A u s tra lii żadnej o rgan izacji, 
k tó ra  by ta k ą  dzia ła lność  prow adziła . W po łow ie ro k u  1969, w  
zw iązku  z obchodam i T ysiąc lec ia  P a ń s tw a  Polskiego, pow sta ło  w  
A dela jdz ie  T ow arzystw o  W iedzy o Polsce. Z ałożycielem  i p ie rw 
szym  jego p rzew odn iczącym  zosta ł w ła śn ie  M arian  S zczepanow 
ski. C z łonkam i T o w arzy stw a  były  p a n ie : O lga Ł aszk iew iez, G eno
w efa S zczepanow ska oraz panow ie  Z. B uczyński, J. C ieślińsk i, 
M . Fram cki, S. M arko, T. Ł użny, W. R om anow sk i, C. W ojtysiak , 
B. W olański.

Z czasem , gdy okazało  się, że w  całej A u s tra lii  n ie m a podobnej 
■do nich . o rgan izacji, T ow arzystw o  zm ien iło  n azw ę n a  P o lsk ie  To
w arzy stw o  H is to ry czn e  w  A u stra lii. W ysiłk i członków  T o w arzy 
s tw a  zm ierza ły  w  trzech  k ie ru n k a c h : g rom adzen -a  księgozbioru  
na-ukowego i zap o czą tkow an ia  a rch iw u m , w y d an ia  „R oczn ików ”, 
p o p u la ry zo w an ia  w iedzy  o P o lsce  i  P o lo n ii n a  la m a c h  m iejscow ej 
p ra sy  i podczas odczytów . W zorem  m ia ła  być B ib lio teka  P o lsk a  w 
P ary żu , F u n d a c ja  K ościuszkow ska w  N ow ym  Jo rk u  i M uzeum  
Po lsk ie  w  Chicago.

C en n y m  osiągnięciem  tego T o w arzy stw a  są zbiory  tak ich  d o k u 
m entów , ja k  różnego ro d z a ju  p ro g ram y , zap roszen ia , d ru k i u lo tne  
w y d aw an e  z o k az ji p rze ró żn y ch  im p rez  o rg an izow anych  przez  po
lo n ijn e  o rgan izacje , zespoły  a r ty s ty c z n e  itp . W  sk ład  a rch iw u m  
w chodzi obszerna  d o k u m en tac ja  obchodów  T ysiąclecia  P ań stw a  
P olsk iego  n a  p ią ty m  k o n ty n en c ie  o ra z  n a jb o g a tsza  w  A u s tra lii ko 
lek c ja  p ism  w  języ k u  po lsk im . Je s t też  w ie le  ty s ięcy  cennych m i
k ro film ów , fo to g ra fii o ry g in a ln y ch  dokum entów , a  tak że  bogaty  
zb iór dzieł n au k o w y c h  do tyczących  P o lsk i i je j p rob lem ó w  o raz  
P o lon ii a u s tra li js k ie j ,  o b e jm u jący  około  3 ty s ięcy  pozycji.

D zięki a k c ji p o p u la ry zacy jn o -n au k o w e j p ro w ad zo n e j przez czło
nków  T ow arzystw a , uk aza ło  się  n a  łam ach  po lon ijnych  czasop ism  
ponad  100 p u b lik ac ji, g łów nie  o tem a ty ce  h is to ryczne j. W yróżnić 
tu  na leży  cyk l złożony z 14 a rty k u łó w , pod w sp ó ln y m  ty tu łe m  
..Początk i p ań s tw a  po lsk iego’', ogłoszony w  okresie  obchodów  m i
le n i jn y c h , a u to rs tw a  M. Szczepanow skiego . P rzed ru k o w y w a ła  je 
p ra sa  p o lo n ijn a  w  U SA , K an ad z ie , F ra n c j i i  in n y c h  k r a j a i c h .

W D em u  P o lsk im  w  A dela jdz ie , w a u li m ie jscow ego u n iw e rsy te 
tu , zb ie ra ją  s ię  A ustra lijczy cy , by  słuchać  odczytów  o rg an izo w a
nych przez  T ow arzystw o  —  o M iko ła ju  K o p e rn ik u , o odzyskan iu  
n iepod leg łośc i w  ro k u  1918, o szko ln ic tw ie  p o lon ijnym , o P aw le  
S trze leck im .

P rzy b y w a  w ięc sukcesów  i słów  uznan ia , a le  też p ię trz ą  się  t r u 
dności. Z pow odu złego s ta n u  zd row i? M a ria n  S zczepanow sk i m u s i 
zrezygnow ać z fu n k c ji przew odniczącego , n tó rą  to  fu n k c ję  p rz e 
k azu je  G u staw o w i C zechow iczow i. S am  pośw ięca się p ra c y  had a- 
w czej, k ie ru ją c  jednocześn ie  sek c ją  n au k o w ą  T ow arzystw a . J e s t  
człow iek iem  n iezw y k le  sk rom nym , n ie  lu b i m ów ić  o sobie, a n i  o 
sw oim  do tychczasow ym  dorobku. N iech a j w ięc m ów ią  fak ty .

W B irm in g h am  (A nglia) zo rgan izow ano  w  lis topadz ie  1967 r  w y 
s taw ę  p a m ią te k  m ilen ijn y ch  z -całego św iata . A u s tra lijsk ie  ek spo 
n a ty  za ję ły  po łow ę n a jw ięk sze j sa li i b y ły  d rug im  co do w ielkości 
sto iskiem .

W m a ju  1971 r. u k aza ła  się  p raca  zb io row a pt. „P o lacy  w  p o łu d 
n iow ej A u s tra lii  1948-1968” , pod  re d a k c ją  M arian a  S zczepanow 
skiego, z aw ie ra ją c a  rozdz ia ł jego p ió ra , p t. „Polacy w  k o p a ln iach  
o p a łu ” .

W  ro k u  1973 T o w arzy stw o  w zięło  u d z ia ł w  obchodach  500 ro c z 
nicy  u ro d z in  w ielk iego  po lsk iego  as tro n o m a , M iko ła ja  K opern ika . 
W  ty m  sam ym  czasie  czczono ta k ż e  ro czn icę  śm ie rc i P aw ła  E d m u 
nda  S trze leck iego  — po d ró żn ik a  i bada-cza A ustra lii.

W ro k  późn ie j h is to ry k  z A d e la jd y  p rzy jech a ł do S ta rego  K ra ju , 
by w ziąć u dz ia ł w  sp o tk an iu  p rzed s taw ic ie li Po lon ii, pod  n azw ą 
„Forum  P o lo n ijn e  1974”. Podczas o b rad  w ygłosił odczyt n a  te m a t 
dz iejów  szk o ln ic tw a  p o lon ijnego  w  A u s tra lii  do ro k u  1970.

P ozosta ły  n ie  spe łn ione  jeszcze m arzen ia  M arian a  S zczepanow 
skiego: w ła sn a  siedziba, p rzek sz ta łcen ie  T o w arzy stw a  w  in s ty tu t 
naukow y, w ięk sza  pom oc a u s tra li js k ic h  n au k o w có w  po lsk iego  po 
chodzenia , w ięcej członków  i w ięcej fu n d u szy  n a  zak u p  książek , 
w łasn e  w y d aw n ic tw a .

Podziw  i u zn an ie  budzi bezcenna dzia ła lność  g a rs tk i  ludzi, k tó 
rych  n a tc h n ą ł p rzed  la ty  sw oim  zapa łem  M a ria n  Szczepanow ski. 
C hron ią  o n i od zap o m n ien ia  k ażd y  o k ru ch  w iedzy  o losach  sw o
je j d aw nej O jczyzny  — P o lsk i i p rzyby łych  na „d ru g i koniec 
św ia ta "  Polaków .

ANNA LASKOWSKA
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DZIECIOM
Z cyklu: Legendy polskie

BORUTA
B o ru ta  je s t  tu n azw a  sław nego 

d iab la , co d o tą d  siedzi pod  gTU- 

zam i słynnego  łęczyckiego  zam 
ku . Ż y je  d ługo , bo już n iem al 
c z te ry  w iek i p rzeży ł; te ra z  p rze 
cie m usia ł się zestarzeć, gdyż 
w ielce się u s ta tk o w a ł i m ało  o 

sobie d a je  w iadom ości. Im ię  to  
było g łośnym  szeroko  i  d ługo, a 
n ie jed en  p isk o rz  szlachecki, 
chciaw szy  dogryźć sąsiadow i, 
p rzek lin a ł, żeby go B o ru ta  z d u 
sił a lb o  łeb  u k rę c ił — a d iabeł, 
ch ę tn y  zło rzeczeniu , d o p e łn ia ł 
n ie raz  życzenia.

W  po b liżu  zam k u  łęczyckiego 
m ieszkał szlachcic n iew iad o m e
go n azw isk a  i h e rb u , ro s ły  i  s i l
ny. N ik t z  n im  n ie  m ógł się m ie 
rzyć n a  szab le , bo za p ierw szym  
złożen iem  p rzec iw n ik o w i silnym  
zam achem  w y trą c a ł oręż z ręk i. 
J a k  się  ra z  p leca m i o zrąb  dom u 
oparł, -cale sąsiedztw o  n ie  dało 
m u  rad y .

S tą d  szlachcic  dosta ł p rz y d o 
m ek B o ru ty ; bo m ów iono  pow 
szechnie  że m u s ia ł m u d iab e ł B o

ru ta  pom agać, k ied y  w szyscy  n ie  
podołali jego  sile  i m ocy, a  że n o 
sił s iw ą  k ap o tę , d la  różn icy  od 
p raw d ziw eg o  d iab ła  dostał p rz y 
dom ek  siw y ; ta k  w ięc  zw al się 
S iw y  B o ru ta .

O d  onej chw ili n ik t  go n ie  z a 
czepił, k ażd y  p o m ija ł lu b  u stępo 
w ał z drog i, n a w e t w  gospodzie 
p ija n a  sz lach ta , k ied y  p o rw a ła  
się do b ron i, n a  sam  głos Siw ego 
B o ru ty  w ychodziła  do sien i albo

tła podw órze i tam  k a rb o w ała  
sobie d y m iące  łysiny.

To uszanow an ie , a  racze j b o ja - 
źń sąsiadów , co znali m oc ży las
te j p raw icy , w b iła  go w  dum ę. 
U niesiony  n ią  n ie raz  w  zu ch w a
łe j p rzechw ałce  o d g raża ł, że ja k  
złap ie  p raw dziw ego  B oru tę , to  
m u  k a r k  n ak ręc i, a  sk a rb y , k tó - 
rj'.ch p iln u je , zab ie rze . U w ażano  
n ie raz , że w te d y  słyszeć się d a 
w ał w  piecu lu b  za p iecem  śm ie 
ch szydersk i.

S iw y  B o ru ta , k iedy  p ił — a pił 
n ie  lad a , bo n a jtę ż s i braicia p isk o 
rze  n ie  m og li go p rzep ić  — z a 
w sze P ie rw szą  szk lan k ę  w y p ija j 
za zd row ie  d iab ła  B o ru ty , a  sły 
szana odgłos za raz  g ru b y , p rze 
ciągły:

— D ziękuję!
S iw y  B o ru ta  m ia ł dużo  p ien ię 

dzy, a le  w k ró tc e  w  h u la n c e  ro z 
trw o n ił; p o stan o w ił p rze to  dos
tać się  do sk a rb ó w  i w ziąć z p a 
r ę  m ieszków  z ło ta  od  sw ego  m i
łego p an a  b ra ta , jak  n azy w ał d ia 
b ła  B oru tę .

O sam ej północy, zapaliw szy  
la ta rn ię , zu ch w a ły  sz lachcic  u fa
jąc  sw oje j sile  i  szatoli poszed ł do 
lochów . W yostrzoną dem eszkę 
trzy m ał w y d o b y tą  z  p ochew  pod  
p achą, a la ta rn ią  ro zśw ieca ł c ie 
m notę  do-koła p an u jąc ą . Ze dw ie  
godziny chodził p o  zak rę tach , 
nareszcie  w y b iw szy  d rzw i jedne, 
u k ry te  w  m urze , u jrz a ł skajrby, 
a w  k ą c ie  n a  b ry le  zło ta  s ied z ia ł 
sam  B o ru ta  w  p o stac i sow y  z 
isk rzący m i oczym a.

Z b lad ł i  z ad rża ł n a  te n  w idok  
zuchw ały  szlachcic; spocił s ię  p o 
tężn ie  ze s tra ch u ; p o  c h w ili  p rz y 

szedłszy do s.ebie, w y rzek ł z ci
cha, z uk łonem  i pokorą :

— M nie  w ie lce  m iłośc iw em u 
p a n u  b ra tu  k ła n ia m  uniżenie!

S ow a k iw n ę ła  g łow ą, co  ro z 
w eseliło  n ieco  S iw ego  B oru tę . 
U k łon iw szy  się  ra z  jeszcze, z a 
czął w y p ełn iać  siw ej k a p o ty  k ie 
szen ie  i m ieszk i, k tó re  p rzyn iósł, 
z lo tem  i  sreb rem . T ak  je  o b ład o 
w ał, że z a le d w ie  m óg ł się o b ró 
cić.

Ju ż  św itać  zaczęło, a  szlachcic  
n ie  p rz e s ta w a ł ga rśc iam i ściągać 
zło ta; w  o s ta tk u , n ie  m ając  go 
gdzie  w łożyć, począł w  gębę sy 
pać, a  że m ia ł n ie m a łą , n a sy p a ł 
dosyć i znow u uk łon iw szy  się 
stróżow i, w yszed ł z lochu. Z a le 
dw ie s ta n ą ł n a  p ro g u , k iedy  
drzw i się  sam e  za trzasn ę ły  i  u - 
c ię ły  m u  ca łą  p iętę.

K u le jąc , a k rw ią  znacząc  ślady  
k roków  sw oich, p rze ład o w an y  
sk a rb am i, d o byw ając  o s ta tk i siły, 
ta k  d aw n ie j g łośn iej, ledw o do 
szedł do dom ostw a.

U puścił n a  podłogę złoto i  s re 
bro, a sa m  p ad ł w y silo n y  i slaby. 
O d tąd  m ia ł dużo p ien iędzy , a le  
silę s tra c ił i zdrow ie. P rz e s tę k a ł 
ca łe  życie i gdy w  k łó tn i o  m ie 
dzę w yzw ał sąs iada , ten , k tó rego  
d aw n ie j jednym  palcem  o b a la ł 
S iw y B o ru ta , p o k o n a ł bogacza i 
zabił.

D om ostw o jego  p u s tk a m i zos
tało , n ik t zam ieszkać  n ie  chcia ł, 
bo 'a m  d iabeł B o ru ta  często  p rz e 
siad y w a ł w  s ta re j w ierzb ie , co 
n a  p o dw órzu  ro sła ; odw iedzał 
izbę i  a lk ierz , pozostałe  sk a rb y  
przenosząc ma p o w ró t do zam k u  
łęczyckiego.

w ybrała: E.S.

PIJAŃSTWO WŚRÓD MŁODZIEŻY

A lkohol ru jn u je  zd ro w ie  — to 
nie u lega n a jm n ie jsze j w ą tp liw o 
ści. N adużyw an ie  a lk o h o lu  jes t 
także jed n ą  z g łów nych  przyczyn  
w ie lu  p rzes tęp stw , pow odu je  
upadek  obyczajów , przyczynia 
się do rozb ic ia  rodzin . N a jw ię k 
sze je d n a k  n iebezp ieczeństw a 
s tanow i dla dzieci i m łodzieży. 
A lkohol dz ia ła  szkodliw ie na  
mózg i u s tró j nerw ow y , w y w o 
łu je  o słab ien ie  pam ięci, ospałość, 
ry ch łe  m ęczenie się p rzy  pracy , 
dop row adza  do zan ik u  uczuć m o 
ra lnych .

A jed n ak  ten  szkodliw ie dz ia 
ła jący  a lk o h o l t r a f ia  (n ierzadko  
zresztą) do dzieci i m łodzieży,

bardzo  często, a  m oże n a w e t n a j 
częściej za p rzyzw o len iem  s t a r 
szych. Bo przecież, do tra d y c ji 
n a leżą  ba le  m a tu ra ln e , n a  k tó 
rych  s tru m ie n ia m i le je  się a lk o 
hol, a m łodzież p ije  ze sw oim i 
p ro feso ram i, W ielu  m łodych  lu 
dzi (n iezw yczajnych  a lkoholu) 
u p ija  się do u tra ty  p rzy to m n o 
ści, w  m y śl zasady , że p rzecież 
ty lko  l a z  w  życiu  zd a je  się  m a 
turę ... Potem , r a z  p o d e jm u je  się 
p ie rw szą  p racę , zda je  się na  s tu 
dia , oblew a się zd an y  czy  „ob la
ny" egzam in , op ija  się now e z n a 
jom ości, p rzybyc ie  do dużego 
m iasta  i 'tak  d a le j i d a le j, bez 
k o ń ca ...

T rzeba silne j w o li, w p ro s t h e 
ro icznej (i n ie  m a  w  ty m  żadnej 
p rzesady ), a b y  oprzeć się t r a d y 
cjom  p ijack im  na b a lac h  m a tu 
ra lnych . Z w łaszcza, że n ik t  n ie  
chce zyskać  m ian a  „m am in sy 
n k a ”, czy „n ieop ie rzone j g ą sk i”. 
M łodzież p ije  z resz tą  n ie  ty lko  
na  b a lu  m a tu ra ln y m , po zdanym  
egzam in ie  n a  w yższą  uczeln ię , ale 
tak że  ‘na po tań có w k ach  i p ry 
w a tk a c h  zak rap ian y ch  alftoho- 
lem , ty c h  po m a tu rze , i ty ch  
„g ru b o 1'  p rzed  m a tu rą . B ra ta  się 
z k ie liszk iem , n a ś la d u ją c  w  ten  
sposób dorosłych. A p rzy k ład  
je s t zaraźliw y. W  ty m  w y p ad k u  
szerzy  się n a  ró w n i z ep idem ią.

W iele zab aw  n a  w si i w  m a 
łych m iasteczkach  kończv  się p i
jack ą  aw a n tu rą . Po p ijan em u

m łodzi (i n ie ty lk o  m łodzi) p rze
s ta ją  panow ać n a d  sobą , u ja w 
n ia ją  się  te m p e ra m e n ty  i tem p e- 
ram en c ik i, c h a ra k te ry  i c h a ra k 
te rk i, n am ię tnośc i, d a ją  znać o 
sob ie  kom p lek sy  d ługo  tłum ione, 
odzyw ają  się  n a ro s łe  od la t  n ie 
naw iści, p re te n s je , daw ne u razy  
(p raw dziw e i zm yślone, w ażne  i 
w yu-ia g inow ane).

J e d n ą  z p rzyczyn  szerzen ia  się 
p ijań s tw a  w śró d  m łodzieży  je s t 
n ieu m ie ję tn o ść  w y k o rzy stan ia  
w olnego czasu. W iek m ło d z ień 
czy — stw ie rd za  d r  J a n  F a le - 
wicz, p u b licy sta  p iszący  o zaga
dn ien iach  a lk oho lizm u  — je s t 
okresem  p ie rw szych  dośw iadczeń  
a lkoho low ych , k tó re  d ecy d u ją  o 
u k sz ta łto w an iu  s ię  p o staw  w  
w ieku  do jrza łym . D odajm y, że 
ak cep to w an e  p rzez  m łodzież 
w zory  obyczajow e o d eg ra ją  d e 
cy d u jącą  ro ię  w  uk sz ta łto w an iu  
p rzyszłej obyczajow ości sp o łe 
czeństw a polskiego.

N a jis to tn ie jszy m  e lem en tem  
p ro filak ty czn e j dz ia ła lnośc i p rz e 
c iw alkoho low ej je s t w łaśc iw e  o r 
gan izow an ie  d la  m łodych  ludzi 
w ypoczynku  i ro z ry w ek  po p ra 
cy, w  chiw ilach w o ln y ch  od za 
jęć, p o  w yuczonych le k c ja c h

T rad y c je  p ija ń s tw a , g łęboko 
zakorzen ione  w  spo łeczeństw ie, 
u tru d n ia ją  w a lk ę  z ty m  n a ło 
giem . N ie sposób od ra z u  z lik 
w idow ać to , do czego spo łeczeń
stw o p rzyzw yczaiło  się od iat, od

stu leci. R zecz w tym , aby pow oli, 
ale sy s tem a ty czn ie  i  w szędzie 
zm ieniać k u ltu rę  z ab aw  i  cere
m on ia ł u roczystości rodz in n y ch , 
ko leżeńsk ich , to w arzysk ich , szk o l
nych.

M a tu ra , zdany  egzam in  n a  s tu 
d ia  to  e ta p y  w ażn e  w  życiu  czło
w ieka , a le  to  w ca le  n ie  znaczy, 
że m uszą  one być znaczone p ię 
tnem  alkoho low ym . M łodzież m a 
p raw o  do odpoczynku , do godzi
w ej ro zry w k i, picie  a lk o h o lu  jes t 
jed jiak  z ca łą  pew nością  w ą tp li
wą ro z ry w k ą , w ad liw ie  p o jm o 
w anym  odpoczynkiem .

Podejm ow ane są  różne  zobo
w iązania . D laczego ta k  tru d n o  
p rzychodzi p o d jęc ie  zobow iąza
nia, że nasz  b a l m a tu ra ln y  odbę
dzie się bez udzia łu  a lk o h o lu . I 
nie o pod jęc ie  zobow iązan ia  p ew 
nie n a w e t chodzi. Bo cóż będzie 
w a rte  zobow iązan ie , k ied y  n a  p o 
kaz n a  sto łach  is to tn ie  będzie 
s ta ła  w oda m in e ra ln a  i  soki, 
podczas gdy  d o jrza li abso lw enci 
raczyć  się b ędą  po k ą ta c h  n ap o 
ja m i w yskokow ym i?  Idzie  o to, 
żeby m łodzież p o d e jm u jąc  zobo
w iązan ie  o bezalkoholow ym - b a 
lu  (i ty m  m a tu ra ln y m  i  n ie  m a
tu ra ln y m ) była w ew n ę trzn ie  
p rzek o n an a  o słuszności te j  de
cyzji i  po stan o w ien ie  rea lizo w ała  
n a  seT io .

E.B.
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P O G A D A N K I
0 HISTORII KOŚCIOŁA

R E FO R M A C JA  A N G IE LSK A

T rzeci trw ały  n u r t  R efor m acji p o w sta ł w  A n g lii U n iezależnen ie  a n 
g ielsk ie  K ościoła od R zym u za in ic jo w ał k ió l  H en ry k  V III (1509-1547). 
K ró l bardzo  c h c ia ł m ieć s; na , k tó ry  byłby jeg o  n astęp cą . T ym czasem  
jega m a łżo n k a  K a ta rz y n a  A rag o ń sk a  urodziła  m u  pięć có rek , a le  ty l 
ko  jed n a  — M a jia  pozostała  p rzy  życiu. K ró l sądził, że to  k a ra  Boża, 
bo K a ta rzy n a  b y ła  w d o w ą po  b rac ie  H en ry k a . H en ry k  rozpoczął s ta 
ra n ia  o ro zw iązan ie  tego  m ałżeństw a. R ozw ód by łby  uzyska ł bez 
w iększych  tru d n o śc i, a le  K a ta rz y n a  była k re w n ą  cesarza  i pap ież nie 
chcia ł d rażn ić  n iem ieck iego  w ładcy  udz ie len iem  zezw olenia. H en ryk  
postanow ił za ła tw ić  sp raw ę  sam . O głosił się n a jw y ższy m  zw ie rzch n i
k iem  K ościo ła  w A nglii. U su n ą ł k an c le rza  i p ry m asa  o raz  b iskupów  
przeciw nych  w oli k ró la . N ow ym  p ry m asem  zesta l m ian o w an y  T o
m asz C ran m er, zw o lenn ik  re fo rm a c ji la te ra ń s k ie j. Za jego ra d ą  k ró l 
zeb ra ł o p in ie  ró żn y ch  un iw ersy te tó w  n a  te m a t sw ego m ałżeń stw a  z 
K a ta rzyną . P rzew aża ły  zdan ia  o jego n iew ażności. K tóI H en ry k  o 
żenił s ię  z dam ą  d w o ru  sw ojej po p rzed n ie j m ałżonki, A n n ą  Boleyn. 
P óźn ie j k o le jn o  jeszcze poślub i da lsze  p ięć żon. P rzec iw n ików  sw ego 
postępow ania  k£ ał n a w e t śm ierc ią . T ak zg in ą ł były k a n c le rz  Tom asz 
M ore, a u to r  słynne j „U top ii”. Do końca życia H en ry k  p rzeciw staw ia! 
się p ró b o m  przeszczep ien ia  R efo rm ac ji na g ru n t ang ie lsk i. W 1539 
ro k u  w y d a ł n a w e t obow iązu jące  pod k a rą  śm ie rc i sześć a rty k u łó w  
b ron iących  kato licyzm . N ie można, w ięc H en ry k a  uw ażać za tw órcę  
K ościo ła  A ng likańsk iego . O n jed y n ie  spow odow ał schizm ę, czyli 
u n ieza leżn ien ie  K ościo ła  w  A nglii od R zym u.

G ru n t d la  R efo rm ac ji p rzy g o to w a ł C ran m er. O n też zaraz  po 
śm ierc i H en ry k a , sp raw u jąc  rz ą d y  w  im ien iu  n ie le tn ieg o  E d w ard a  VI,

w p ro w ad z ił szereg  u staw  re fo rm acy jn y ch , w  d u c h u  ka lw iń sk im . P ry 
m as C ran m er je s t au to rem  „K sięg W spólnych  M odłów  ', z a w ie ra ją 
cej g łów ne w y tyczne  re fo rm a c ji ang ie lsk ie j, W prow adzono  K om unię 
pod dw iem a postac iam i, zniesiono ce liba ty , z lik w idow ano  k lasz to ry . 
N iedługo je d n a k  do w ładzy  dochodzi M aria  — w spom niana  w yżej 
có rka H e n ry k a  i K a ta rz y n y . M aria  chcia ła  p rzyw rócić  kato licyzm . 
Z w olenn ików  re fo rm  z C ran m erem  na czele uw ięziła , k aza ła  osądzić i 
s trac iła . W  ciągu  trzech  la t  zginęło w A nglii przeszło ' 250 zw o len n i
ków  re fo rm ac ji, s tąd  k ró low a zy sk a ła  p rzydom ek  „k rw aw e j M arii” .

W stąp ien ie  n a  tro n  córk i H e n ry k a  i A nny  B oleyn — E lżb ie ty  I i je j 
długie rz ąd y  spow odow ały  p rzew ró t w  s to su n k ach  re lig ijn y ch  A nglii. 
Pow oli a n u lu je  k a to lick ie  u s taw y  i p rzy w raca  R efo rm ację . G dy feu d a- 
łow ie  ang ielscy  pod p re te k s te m  w a lk i -o sw obody re lig ijn e  chcie li 
obalić E lżb ietę , k ró lo w a  zgnio tła  re w o lt i ogłosiła u roczyście  now y 
a k t su p rem ac ji, czy li u staw ę, ze zw ie rzch n ik iem  K ościoła w  A nglii 
je s t k ró l. Zak-ończeniem  budow y K ościoła A ng likańsk iego  dokonało  
się już po śm ierc i k ró lo w e j E lżbiety. Po-wstał w ów czas tzw . „W ysoki 
Kościół, z aw ie ra jący  w  sw ej n au ce  cech y  ka lw in izm u  i kato licyzm u.
I ta k  d la  p rz y k ła d u  p rz y ję to  za źródło  w ia ry  jed y n ie  F ism o  św ięte , 
a le  też uzn an o  u ch w ały  cz te rech  p ierw szych  soborów  ekum en icznych ; 
o fic ja ln ie  głosi się is tn ie n ie  trz ech  sak ram en tó w : C h rz tu  P o k u ty  i 
E u ch ary s tii, a le  m ów i się rów n ież  o s a k ra m e n ta ln y m  c h a ra k te rz e  k a 
p łań s tw a  i m ałżeń stw a . Z achow ano  sa k rę  b isk u p ią  i  po trzeb ę  su k ce 
sji ap o sto lsk ie j o raz  tró js to p n io w ą  o rd y n ac ję  duchow nych : d iak o n a t, 
k ap łań s tw o  i b iskupstw o . B iskupów  i a rcy b isk u p ó w  m ian u je  k ró l, a 
św ięceń  ud z ie la ją  in n i b iskup i. Pon iew aż K ościół A n g lik ań sk i zacho
w ał w  ca ło śc i h ie ra rch ię , nosi też mia.no K ościoła E p iskopalnego , od 
łac ińsk iego  słow a „ep iscopus” — biskup . W szelkie uchw ały  za tw ie r
dza- p a r la m e n t i k ró l. Z w ierzchn ią  w ładzą K ościoła A ng likańsk iego  
jes t tró jiz b o w a  R ad a : b iskupów , d u ch o w ień stw a  i św ieck ich  w ie r 
nych. H onorow ym  p rzyw ódccą  jes t a rcy b isk u p  C a n te rh u iy  -— prym as 
A nglii. Z b iegiem  la t  p o w sta ły  liczne -w spólnoty K aścio ła  A n g lik ań 
skiego poza g ran icam i A nglii. D ziało się to  na jczęśc ie j w  ko lon iach  
ang ie lsk ich . O becnie an g lik an izm  wry zna je  około 50 m ilionów  ludzi. 
K ościoły E p isk o p a ln e  poza g ran icam i W ielk ie j B ry ta n ii są w pe łn i a u 
tonom iczne. Jedność z m acie rzys tym  K ościołem  w  A nglii zachow ują  
za p o śred n ic tw em  tzw . k o n fe ren c ji w L am b e th , czy li s ta łe j k em ó rk i 
m a jące j siedzibę w  p a łac u  p ry m aso w sk im  zw anym  w łaśn ie  L am beth . 
O becny ang lik an izm  cechu je  w ysoka k u ltu ra  re lig ijn a , duch ek u m e
n izm u  i  na jw yższe j m ia ry  to le ranc ji.

K s . A L E K S A N D E R  B IE L E C

Kilka słów o wychowaniu
NIEŚMIALI

N ieśm iałość je s t bardzie j pow szechnym  
zjaw isk iem  n iż  się n am  to  z pow ierzchow 
nych o bserw acji w ydaje . Ileż  to  spo tykam y 
ludzi n ieup rze jm ych , k rzyk liw ych , za rozu 
m iałych, a n ie  w iem y, że często przyczyną 
takiego ich  n iesym patycznego  zachow an ia  
je s t w łaśn ie  n ieśm iałość. P sychologow ie róż
nie to  z jaw isko  o k reś la ją . To, co jed n i o k reś
la ją  ja k o  nieśm iałość, in n i n a zy w a ją  lęk li- 
w ością. O ba te  z jaw isk a  m ogą z resz tą  w y
stępow ać razem  u ludzi zw anych potocznie 
n ieśm iałym i.
G dzie należy  doszukać się źródeł n ie 
śm iałości?  Czy w  osobow ości ludzi o tacz a ją 
cych cz łow ieka n ieśm iałego , czy też  w  jego 
n a s tro ju  uczuciow ym ? M ożna n a  to  p y tan ie  
odpow iedzieć, że obu tych  w aru n k ó w  n ie  da 
się oddzielić.

w  p r o c e s i e  k s z t a I ł o w a n i a  s i ę  o s o b o w o ś c i  l u d z 
k i e j  b a r d z o  d o n i o s ł y  w p ł y w  m a j ą ,  o c z y w i ś c i e ,  S t o 
s u n k i  r o d z i n n e  w  o k r e s i e  d z i e c i ń s t w a .  O n e  k s z t a l -  
l u j a  c e c h y  p s y c h i k i  l u d z k i e j ,  u w i d a c z n i a j ą c e  s i ę  
u c z ł o w i e k a  d o r o s ł e g o .  W a r t o  t u  s i ę  z a s t a n o w i ć  
n a d  s t y l e m  w y c h o w a w c z y m  w o b e c  d z i e c i :

1- r o z p i e s z c z a n y c h ;
2. ułomnych niepelnowartościowych;
-i. n i e  l u h i a n y c h  l u b  n i e n a w i d z o n y c h  p r z e z  o t o 

c z e n i e ,  h o  w ł a ś n i e  z  n i c h  n a j c z ę ś c i e j  w y r a s t a j ą  
„ n i e ś m i a l i ”

D z i e c k a  r o z p i e s z c z a n e ,  p r z y z w y c z a j o n e  s y t u 
ac j i ,  w  k l ó r e j  u s u w a n o  m u  z d r n g i  w s z e l k i e  p r z y 
k r o ś c i  1 p r z e s z k e d y j  w  z m i e n i o n e j  s y t u a c j i j  l u b  
po  p r o s t u ,  g d y  m u s i  w y j ś ć  s p o d  o p i e k u ń c z y c h  
s k r z y d e ł  n a j b l i ż s z y c h ,  z a ł a m u j e  s i ę  n a t y c h m i a s t  
na  p i e r w s z y c h  ż y c i o w y c h  t r u d n o ś c i a c h .  N i e s a m o 
d z i e l n e .  n i e z a r a d n e ,  r o z p i e s z c z o n e  s z u k a  p o m o c y  u  
I n n y c h .  J e ś l i  j e j  n i e  z n a j d z i e  j e g o  — m o ż n a  r z e c
— „ n a r z u c a n a  n i e ś m i a ł o ś ć 51, p o t ę g u j e  s i ę .  K a ż d a  
n o w a  s y l u a c j a  s t a j e  s i e  d i a n  c i ę ż k i m  e g z a m i n e m ,  
a K a ż d a  n o w a  p o w a ż n i e j s z a  p r ó b a  u n i e ś m i a ł y c h  
p o w o d u j e  p r z y k r y  w s t r z ą s  p s y c h i c z n y .

In n ą  genezę m a n ieśm iałość u dzieci upo
śledzonych, n iepełnow artośc iow ych  pod 
w zględem  fizycznym . P rzez n iepe lnow arto -

ściowość fizyczną rozum iem y w szelk ie  w ady 
urody, np, zez, w ad liw a  czy n iep ro p o rc jo n a l
n a  budow a c ia ła  itp . Je ś li te raz  do tych 
w ad, spow odow anych  p rzez  n a tu rę , dołączy 
się zly sposób tra k to w a n ia  w  dom u, czy le k 
cew ażenie w  szkole lub  w  p racy , oba te 
czynniki p rzyczyn ią  się do w y tw o rzen ia  po
czucia upośledzen ia  i niższości. P ow stan ie  
jego je s t sku tk iem  pow olnego  grom adzen ia  
się w  p sy ch ice -ró żn y ch  fak tów . O kazyw anie 
niechęci, czy litości w y tw arza  n ieu fność  w  
sto su n k u  do  otoczenia, p rzyczyn ia  się do 
po w stan ia  poczucia słabości, b ra k u  w ia ry  w e 
w łasne siły  i — oczyw iście — s ta je  się p rzy 
czyną n ieśm iałości. N ieśm iałość u tego  ro d za 
ju  ludzi m oże p rze jaw iać  się n a  zew n ą trz  
gw ałtow nym  czerw ien ien iem  się, b lednięciem , 
zm ianą  in to n ac ji głosu, tru d n o śc ią  w  n a w ią 
zan iu  k o n tak tu  z otoczeniem , czasem  w  n e r
w ow ych tik ach , ogryzan iu  paznokci, jąk an iu  
się. P ie rw sza  reak c ję  tego ro d za ju  ludzi, gdy 
zna jdą  się w  now ym  otoczeniu, je s t p rze s
trach  i n ieufność do otoczenia. C zęsto w y

starczy  m a la  zachę ta  w  postaci życzliw ej u 
w agi, uśm iechu  zachęcającego, by ów  n ie 
śm iały  doskonale  d a ł sob ie  ra d ę

B rak  w ia ry  w e w łasne  siły  byw a n ie raz  
w m ów ieniem  przez o toczen ie  w  o k res ie  dzie
ciń s tw a  (czasem  nieco później) n iedo łęstw a
i b rak u  zdolności.

R ozpatrzym y jeszcze sp raw ę  k sz ta łto w an ia  
się i ro zw ijan ia  n ieśm iałości u  dorosłych, 
k tó rzy  będąc  dziećm i b y li nie łu b ia n i p rzez  
otoczenie, lub  też byli dz iećm i nie kochanym i
i n ie  chcianym i. W d z iecku  tak im  w idziano 
sam e w ad y  i złe cechy ch a rak te ru . O ceniano 
je  bardzo  kry tyczn ie , często  słyszało  ono: „ty 
nic nie um iesz zroh ić”, „zaw sze jesteś tak ą  
o fia rą ”, „ jesteś za głupi, żeby to  po jąć” — 
ta k ie  i ty m  podobne uw ggi w y w ie ra ją  w y 
b itn ie  u jem ny  w p ływ  n a  psych ikę  dziecka. 
Dziecko s ta je  się n iepew ne, n ieśm iałe , żyje 
w  p rzekonan iu , że niczego dobrze zrobić n ie  
po tra fi. O ile  tego rodza ju  p o staw a  psych icz
na  się u trw a li, w y ra s ta  z tak iego  dziecka 
człow iek zalękniony, n ieśm ia ły , „skrzyw iony 
psych iczn ie”, a lbo  p raw em  k o n tra s tu , jakby  
d la  p ok ryc ia  w ew n ę trzn e j n iepew ności, a g re 
syw ny, nonsza lanck i, o p ry sk liw y  i n ieznośny  
dla otoczenia.

W idzim y w ięc, że n ieśm iałość n ie  jes t jakąś 
cechę w rodzoną, n iem ożliw ą do usunięcia . 
S y tu ac ja  człow ieka n ieśm iałego  też  n ie  jes t 
bez w yjścia. W ym aga je d n a k  dok ładnej a n a 
lizy przyczyn i zm iany  do tychczasow ego za
chow an ia . W ym aga też siln e j w oli w  zam ie
rzen iu  z likw idow an ia  n ab y te j n ieśm iałości i 
w m ów ien ia  n ie jako  w  człow ieka n ieeśm iałe- 
go stw ierdzen ia , że n ie  je s t n ieśm iały , że nie 
jes t w  niczym  gorszy od innych , je s t ta k  s a 
mo w arto śc iow ym  człow iekiem  ja k  in n i lu 
dzie. N ieśm iałość w y d aje  się n iem ożliw ą do 
u sun ięc ia  ty lko  z pow odu n ieśw iadom ości, a  
n ieśm iały  w ą tp i w  m ożliw ość zm iany sam o
poczucia i sy tuac ji życiow ej n a  sk u tek  zako
rzen ionych  w  n im  przesądów .

P rzy  pew nej dozie au tosugestii i pom ocy 
o toczenia m ożna na pew no  zw alczyć n ie 
śm iałość. •

A.M.
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Rośliny piękne 
i niebezpieczne

W iele spośród kw ia tów , k rzew ów  i ziół, 
k tó re  w  lesie, n a  łące  czy w  ogrodzie w ab ią  
nas sw o ją  u rodą  i m ożna zaliczyć je  do 
„ tru jące j kuchn i n a tu ry ” — jednocześn ie  jes t 
w span ia łym  lekarstw em , a le  i trucizną.

W iększość z ro ś lin  zaw iera jacy ch  n iebez
pieczne d la  ludzk iego  zd row ia  i życia  sk ła d 
n ik i — jaK n a  p rzyk ład  m lecz, dzik i pow ój 
czp aEoika — od w ieków  stosow ano rów nież 
jak o  zioła lecznicze. K ażdy  lek  zażyty  w  
nad m ie rn e j d aw ce s ta je  się groźny. S topień  
n iebezp ieczeństw a leków  zio łow ych zależy od 
w ielu  czy n n ik ó w : od ilości szkodliw ej su b 
stancji, ja k ą  o rgan izm  w chłonie, od w ieku
i kondycji osoby d o tk n ię te j za truciem . O to 
p rzyk ład  jed en  z w ie lu : jeś li m ałe  dziecko 
w yp ije  w odę z w azonu , w  k tó ry m  s ta ł b u k ie t 
konw alii, jego życie m oże być w pow ażnym  
n iebezpieczeństw ie. K o n w alia  zaw iera  bo
w iem  tru ją c ą  su b s tan c ję  — glikozyd — w y
stęp u jący  w e w szystk ich  częściach rośliny, 
głów nie je d n a k  w  ko rzen iach  i w  p o ja w ia 
jących się po p rzek w itn ięc iu  k w ia tó w  czer
w onych jagodach.

P rzyk ładem  n a to m ias t na  to  ja k  zło i dobro 
m oże koegzystow ać w  jed n e j ro ś lin ie  jest 
n a sz  poczciw y z iem niak . Z alicza się on do 
ro ś lin  tru jący ch , z w y ją tk iem  oczyw iście 
b u lw  (pod w aru n k iem , że są  w  pe łn i do j
rzałe). Części zielone, ca ła  ro ślina  w y ra s ta 
jąca  ponad  ziem ię, z aw ie ra  so lan inę . W p raw 
dzie n ik t z  nas n ie  p ró b u je  jeść  liści i łodyg 
ziem niaka , a le  tru ją c e  są  ró w n ież  in n e  jego 
części z ielone: k ie łk i o raz  zie lona  łu p in a  po
k ry w a jąca  często p o w ierzchn ię  bulw . Toteż, 
o b ie ra jąc  z iem n iak  na leży  ją  bardzo  s ta ra n 
n ie  usuw ać, zaw iera  bow iem  szczególnie dużo 
solaniny.

Pom idory , u lub iony  p rzy sm ak  w ielu  z nas, 
w yw odzą się z te j sam ej rodziny  co ziem 
niak i, z aw ie ra ją  ró w n ież  w  sw oich zielonych 
częściach — pędach, liściach  i k w ia 
tach  — solan inę.
Owoce pom idora  są  bardzo  zdrow e, ale 
należy p iln ie  strzec, aby dzieci n ie  b ra ły  do 
u s t żadnych  innych  części te j rośliny,

Z w y ją tk iem  p ła tków  różanych , z k tó rych  
F rancuzi nauczyli nas sporządzać sm aczne 
desery, z k w ia tam i te ż  rozsądn ie j je s t  obcho
dzić się z rozw agą, w ie le  bow iem  z tych 
piękności zasługu je , by zaopatrzyć  je  e ty 
k ie tk ą  „ truc izna" . Na p rzy k ład  p e tu n ia  Po
dobnie jak  ziem niak i, pom idory  i p ap ry k a  
zalicza się  do rodziny  p s iankow atych  i z tego 
w łaśn ie  pow odu n ie  w olno  an i je j listków , 
ani p ła tk ó w  k w ia tow ych  — jak  to  n iek iedy  
m am y w  zw yczaju  — b rać  do ust.

Do zagrażających  zd row iu  i życiu z a li
czane są  k w ia ty  n ap ars tn icy , zaw iera jące  trzy 
bardzo  silnie d z ia ła jące  trucizny , k tó re  je d 
nak, stosow ane w m in im alnych  daw kach , 
s ta ją  się bardzo  sku tecznym  i cennym  lekiem  
nasercow ym  Do ro ś lin  zaw iera jący ch  tru ją c e  
sk ład n ik i zalicza się to jad , o rlik , z im ow it 
jesienny , k tó ry  ta k  p ięk n ie  i b łęk itn ie  k w it
nie w  okres ie  babiego lata.

W szystkie części te j rośliny  zaw iera ją  
bardzo  n iebezpieczny alkalo id . T akże tak 
łu b ian a  przez w ielu  z nas peonia, zw ana  n ie 
k iedy „ch łopska różą", m a  w  sobie w iele 
szkodliw ych su bstanc ji. P rzed  w iekam i za li
czano ją  do ro ś lin  m agicznych, posiadających  
m oc u zd raw ian ia . W leczn ic tw ie  ongiś stoso
w ano  je j korzeń . I dziś hom eopac i do d a ją  go 
podobno do leków  zalecanych p rzy  re u m a 
tyzm ie.

Szkodliw e w łaściw ości m a m leczny  sok 
n iedo jrza łe j m aków ki, do „ tru jący ch  kuchni 
n a tu ry ” za licza ją  się także  narcyze , ozdobny 
ty toń, liście ra b a rb a ru  o ra z  — co zapew ne 
d la  w ie lu  będzie zaskoczeniem  — surow y 
zielony groszek. Z aw ie ra  on szkodliw ą 
sub s tan c ję , k tó ra  tra c i całkow icie  sw oje t r u 
jące  w łaściw ości, gdy s trąk i i z ia rn a  pod
g rze je  się do 90 stopn i. Do niebezpiecznych 
w  sk u tk ach  zw yczajów  należy  b ran ie  do ust 
źdźbeł tra w y  czy zbóż. M ogą one być sied 
lisk iem  g rzybka prom ienicy , k tó ry  w yw ołu je  
g roźną w  sku tk ach  chorobę.

Z anieczyszczający zboże chw ast, p iękn ie  
kw itn ący  kąko l, je s t rów n ież  d la  ludzi n ie 
bezpieczny. T ru ją c e  sk ładn ik i te j rośliny  mo
gą w yw ołać  gorączkę, w ym ioty , silna dusz
ności.

Szeroko p ropagow ane  p rzestrog i ostrzega
jące  p rzed  w ilczą  jagodą  lub  w ilczą  w iśnią, 
zn an ą  jak o  be lladonna, doprow adziły  do tego 
że została  ona całkow icie w y trzeb iona  z p rzy 
dom ow ych ogrodów , S ta ła  się n a to m ia s t ro ś
lin ą  leczniczą, cenną ze w zględu  n a  zaw artą  
w n iej atropinę.

Podobnie  d z ia ła jący  a lk a lo id  — tru ją c y  
ale w  m ik ro sk o p ijn y ch  d aw k ach  leczniczy  
w chodzi w sk ład  pachnące j, o k rem ow ych

k w ia ta c h  rośliny , w yw odzące j się z M eksy 
ku — b ie lu n ia  dziędzierzaw y.

W iosną, w kró tce  po p rzek w itn ięc iu  bzuw, 
rozkw ita  z ło tokap  je d n a  z b a rd z ie j u rodz i
wych, a le  i n iebezpiecznych roślin . W każdej 
z części, p rzed e  w szystk im  jed n ak  w k iśc iach  
kw ia tó w  i w  rozw in ię tych  z n ich  p a tem  — 
podobnych  do akacjow ych  — s trąk ach , za
w a r ta  je s t tru ją c a  cystyna. T akże in n e  p ięk 
ne k rzew y  ozdobne są  b ard z ie j zd rad liw e  n iż  
na to  w yg lądają . C hętn ie  sadzony jak o  ży
w op ło t b u k szp an  też  m a  tru ją c e  substancje . 
N ależy bardzo  uw ażać, aby  się n im  nie ska
leczyć, a zw łaszcza, aby bukszpanow y sok 
n ie  zan ieczyścił rany .

T o  sam o dotyczy cisu, k tó rego  igły „ tru ją "  
a lkalo idem  tax in ą , podczas gdy jagody  są 
całkow icie  bezpieczne.

N a to m ia s t d w u n asto m a jagodam i k w itn ą 
cego w czesną w iosną  w ilczego ły k a  m ożna 
się za tru ć  śm ierte ln ie .

Szkodliw e d la  zd row ia  su b s tan c je  zaw ie
ra ją  tak że  tak ie  k rzew y  ozdobne, ja k  tu ja , 
k a lin a  pospolita, w iciokrzew .

JOANNA

C zy  wiecie, że...
®  M leko zsiadłe je s t na jsm aczn ie jsze  z m leka 

przegotow anego. Z akw aszam y je  śm ietaną.
0  M leko n am  nie w yk ip i, jeże li na  dno g a rn 

k a  położym y po rcelanow y k rążek , tzw . k i- 
pochron. K rążek  po każdym  użyciu na le 
ży d o k ładn ie  w ym yć.

0  Z b ia łego  sera, k tó ry  sp leśn iał, lub  jego 
pow ierzchn ia  sta ła  się oślizła, m ożna p rzy 
rządzić  sm aczny top iony  serek . S er należy 
prze top ić  z d oda tk iem  tłuszczu, dodać 
k m in ek  i sól. Sm ażyć aż m asa  s tan ie  się 
jedno lita .

Z O F IA

Kamienie szczęścia 
GRANAT

G ranat, pó łsz lachetny  kam ień , w ystępujący  
w k ilku  różniących się kolorem  odm ianach  — 
od ciem noczerw onej do żółtej — to sym bol 

.se  decznych uczuć: m iłości i p rzy jaźn i. K le j
no tem  tym  n a jch ę tn ie j w ięc obd arow yw ali się 
zakochani. P ierśc ien ie  z g ran a tem  o fia row y
w ano w  dow ód przy jaźn i, pam ięci i w dzięcz
ności. B iżu te ria  z g ran a tó w  była  szczególnie 
m odna w  okresie  rom an tyzm u , k iedy  to dużą 
w agę p rzyw iązyw ano  do sym boli.

N a w schodzie w ysoko ceniono g ran a ty  za 
rzekom e w łaściw ości lecznicze. M edycy zale
cali noszenie ich w  chorobach , k tó ry m  to w a
rzyszyła w ysoka gorączka. G ra n a t m ia ł też 
zapew niać posiadaczow i dobry  h u m o r i roz
sądne m yśli, pod tym  jed n ak  w arunkiem ., że 
nie rozs taw ał się z n im  an i n a  chw ilę. K a
m ień ten  nazyw ano rów nież  k le jn o tem  uczci
w ości. K to w szed ł w  jego posiadan ie  przez 
rozbój czy kradzież, nie m ógł spodziew ać się, 
że g ran a t p rzyniesie  m u szczęście.

(Z)
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
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K łady  l i m o w y  św i t ,  w y p e l s a j ą c  przez  okno ,  u w y p u k l a ł  z b o la łę  g ru p ę ,  n a ^  
k tó ra  z aw is ła  groza.

IV
D ł u g i  c z a s  S t e f c i a  n i e  m o g ł a  s i ę  u s p o k o i ć .  O d k r y t a  p r a w d a  b y ł a  d l a  n i e j  

t y m  b o l e ś n i e j s z a ,  że i s a m a  k o c h a ł a  " W a l d e m a r a .  D r a m a t  b a b k i  z d a w a ł  s i ę  
w n i e j  p o w t a r z a ć .

— - lak to s i e  s t a ł o ,  m a m o ?  J a k  to b y ł o  z h a b c i a l  — p y l a ł a  S t e f c i a .
P a n i  R u d e e k a  t u l i ł a  z a ł z a w i o n ą  c Ó T k ę ,  i a i e m  z  n i ą  p r z e r a ż o n a .
— S ł y s z a ł a ś ,  m o j e  d z i e c k o ,  że b a b c i a  n i c  n i e  w i e d z i a ł a ,  g d z i e  s i ę  w ł a ś c i 

w i e  z n a j d u j e s z .  N i e  w y m i e n i a ł a m  n a i m i s k a  p a n i  E l z o n o w s k i e j : t o  b y  j ą  o d  
t a z u  u ś w i a d o m i ł o ,  że  j e s t e ś  w  d o m u  a r y s t o k r a t y c z n y m .  O n a  o b a w i a ł a  s i ę  d l a  
n a s  a r y s t o k r a c j i .  N a p i s a ł a m ,  że  j e s t e ś  w  r o d z i n i e  o b y w a t e l s k i e j ,  u  n a s z y c h  
z n a j o m y c h .  P y t a ł a  s i ę  o c i e b i e  c z ę s t o ,  w y r z u c a j ą c  n a m ,  ż e ś m y  c i ę  o d d a l i  d o  
e b e e g o  d o m u .  I n a s  t o  g r y z ł o ,  t ę s k n i l i ś m y  za  t o b ą .  A l e  c z e k a l i ś m y  c i e r p l i w i e  
d o  r o k u .  T a k  s i ę  t o b ą  c i e s z y ł a m ,  k i e d y  o j c i e c  p o w r ó c i ł  z w y s t 2 w y  ! o p o w i a  
d a ł ,  ż e ś  j e s z c z e  w y ł a d n i a ł a ,  że  m a s a  w i e l k i e  p o w o d z e n i e .  T e  k w i a t y  p r z ę s ł a  
n e  m ó w i ł y  o ł y t n .  B y ł a m  s z c z ę ś l i w ą ,  t y l k o . . .  — z r e s z t ą  m ó w m y  o  b a b c i .

S l e f c i a  z r o z u m i a ł a ,  c o  m a t k a  c h c i a ł a  p o w i e d z i e ć .
— M ó w m y  o b a b c e  — c i ą g n ę ł a  p a n i  H u d e c k a .  —  j a t  w i e s 2 ,  b y ł a  o n a  p a -  

t r l o t k ą ,  i n t e r e s o w a ł o  j ą ,  c o  s i ę  d z i e j e  w  k r a j u  I u  n a s .  N a  j e j  ż ą d a n i e  o j 
c i e c  o p i s a ł  w y s t a w ę  d o ś ć  o b s z e r n i e  ! d u ż o  w s p o m i n a ł  o  t o b i e .  S t a ł o  s i ę  t o  
n i e d a w n o .  W  l i ś c i e  w y m i e n i ł  n i e o s t r o ż n i e  n a z w i s k o  p a n i  E l z c n o w s k i e j  j a k o  
m a t k i  u c z e n n i c y ;  d o d a ł ,  że  J e s t  z  d o m u  M i c h o r o w s k a .  N i e  p o j m u j ę ,  c o  s i ę  
o j c u  s t a ł o .  S a m e  n a z w i s k a  ś w i a d c z y ł y ,  że p r z e b y w a s z  u m a g n a t ó w ,  A l e  b i e d 
n y  o j c i e c  n i e  w i e d z i a ł ,  c o  w s t r z ą ś n i e  n a j b a r d z i e j  b a b c i ę .  p r z y  t y m ,  c h c ą c  
j e j  z r o b i ć  p r z y j e m n o ś ć ,  p o s ł a ł  k i l k a  i l u s t r o w a n y c h  p i s m  z  c z a s u  w y s t a w y ,  
g d z i e  b y ł y  s z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  d o t y c z ą c e  w y s l ą w e ó w ,  e k s p e r t ó w  o r a *  
o p i s y  z a b a w .  M i ę d z y  p o r t r e t a m i  z n a j d o w a ł  s i ę  w i z e r u n e k  m ł o d e g o  o r d y n a t a ,  
W a l d e m a r a ,  w  l i c z b i e  p a ń  e k s p e r t e k  w y m i e n i o n o  p a n i ą  E ł z o n o w s k ą ,  z  d o m u  
o r d y n a t ó w n ę  M l c h o r o w s k ą ,  c ó r k ę  M a c i e j a  i k s i ę ż n i c z k i  d e  B o u r h o n .  W s z y s t 
k o  to  z r o b i ł o  n a  b i e d n e j  b a b c i  n a g l e  I s t r a s z n e  w r a ż e n i e .  N a s t ą p i ł  s i l n y  a t a k  
s e r c o w y  i p o m i m o  p r z e d s t a w i e ń  d o k t o r a  i p a n n y  E l w i r y  n a t y c h m i a s t  w y j e 
c h a ł a  d c  n a s .  M u s i e l i ś m y  p c w i e d z i e ć  p r a w d ę .  S ł u c h a j ą c  o p o w i a d a ć  o j c a ,  
z r e s z t ą  d o ś ć  o g l ę d n y c h ,  p a t r z y ł a  m u  w  o c z y  b a d a w c z o ,  c i ą g l e  p y t a j ą c  n i e  
o M a c i e j a ,  l e c2  o W a l d e m a r a .  M u s i a ł  go j e j  o j c i e c  o p i s a ć  s z c z e g ó ł o w o .  H y l a  
b a r d z o  z m i e n i o n a ,  n i e  m o g l i ś m y  p o j ą ć ,  c o  j ą  t a k  p r z e r a ż a .  G d y  o j c i e c  m ó w i ł  
o w i e l k i e j  s y m p a t i i  p a n a  M a c i e j a  d o  c i e b i e ,  że n a z y w a s z  go  d z i a d z i e m  i  że  
j e s t e ś  d o  n i e g o  b a r d z o  p r z y w i ą z a n a ,  b a b c i a  n i e s p o d z i e w a n i e  r o z p ł a k a ł a  s ię .  
B y l i ś m y  p r z e s t r a s z e n i ,  n i c  n i e  r o z u m i e j ą c .  A l e  t a b e l a  n i e  o b j a ś n i ł a  n a s ,  m ó  
w i ł a  t y l k o ,  ż e  c h c e ,  a b y ś  j a k  n a j p r ę d z e j  p o w r ó c i ł a .  O j c i e c  d o  c i e b i e  n a p i 
sa ł  n a w e t  l i s t  1 p o k a z a ł  b a b c i .  P o d  w i e c z ó r  z a s t a ł a m  h a b c l ę  w  s a l o n i e .  O g l ą d a 
ła c h c i w i e  f o t o g r a f i e  z G ł ę b o w i c z .  G d y  w e s z ł a m ,  p o k a z a ł a  w a s 2 ą  g i u ~ ę  
w  k o s t i u m a c h .  O r d y n a t  s t o i  l a m  t u ż  r b o k  c i e b i e ,  . m a  p o c h y l o n ą  g ł o w ę  i  p a 
t r z y  n a  t w ó j  p r o f i l  z w y r a z e m  i s t o t n i e  z a s t a n a w i a j ą c y m .  T y  j e s t e ś  t a k ż e  
j a k  n a t c h n i o n a .  N a s  to r ó w n i e ż  u d e r z y ł o .  Al e  b a h c i a ,  j a k  s i ę  o k a z a ł o ,  z n a ł a  
d o b r z e  l e n  w y r a z  i t e  r y s y .  O n  p o d o b n y  d c  s w e g o  d z i a d k a ,  a t y  d o  n i e j .  
G r u p a  t a  w s t r z ą s n ę ł a  n i ą  ... aJI  w y  to w i d z i c i e ^  i w y  n a  to p o z w a l a c i e ?  p r z e 
c i e  to j a s n e  j a k  d z i e ń ,  ze o n i  s i ę  k o c h a j ą ”  — m ó w i ł a  w z b u r z o n a ,  g n i o t ą c  m c : 4 
r ę k ę .  Z a c z ę ł a  b a r d z o  n a l e g a ć ,  ż e b y  c i ę  s t a m t ą d  z a b r a ć .  C a ł ą  n o c  s p ę d z i ł a  w  
n i e z w y k ł y m  p o d n i e c e n i u .  C z u w a l i ś m y  p r z y  n i e j .  M a j a c z y ł a .  N a d  Tanem  n a 
s t ą p i ł  g w a J t o w n y  a t a k .  J u ż  z d a w a ł a  s j ę  k o n a ć .  S z c z ę ś c i e m ,  p r z e c z u w a j ą c  to,  
s p r o w a d z i l i ś m y  l e k a r z a .  A t a k  m i n ą ł ,  z a ż ą d a ł a  k s i ę d z a .  P o  o l e j a c h  ś w i ę t y c h ,  
w e z w a w s z y  n a s  o b o j e  d o  s i e b i e ,  p o w i e d z i a ł a  w s z y s t k o .  S t r a s z n ą  p r z e ż y l i ś 
m y  c h w i l ę !  T e n  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  z ł a m a ł  j e j  ż y c i e  i u c z y n i ł  j ą  n i e s z c z ę ś l i w ą ,  
to M a c i e j  M i c h o r o w s k i  -— d z i a d z i o ,  o k t ć c y m  t y l e  i l a k  s e r d e c z n i e  p i s a ł a ś .  
O g a r n ę ł a  n a s  s t r a s z n a  o b a w a  o c i e b i e ,  d z i e c k o ,  b o  g d y h y  n i e  m i o d y  o r d y n a t . . .  
a ł e  t e n  s z c z e g ó ł  I b a b c i ę  n a j w i ę c e j  p r z e r a z i ł .  C i ą g l e  m ó w i ł a  o  t o b i e  z  m i 
ł o ś c i ą  i l ę k i e m .  O d d a ł a  o j c u  p a c z k ę  z p a m i ę t n i k i e m ,  o g l ą d a ł a  f o t o g r a f i e ,  s z e p 
cz ą c  s o b i e  r ó ż n e  u w a g i .  N a  c i e b i e  m ó w i ł a :  „ B i e d n a ,  ś l i c z n a ” . P a t r z ą c  n a  n i e 
go s z e p t a ł a :  „ T a k i  s a m ,  l a k i  s a m ” ,  a l b o  „ W i d z e n i e  z  m ł o d o ś c i ,  m o j e  f a 
t u m " .  P r z e c z u w a ł a  ś m i e r ć ,  p o l e c i ł a  o j c u ,  a b y  o d d a ł  ci  p a m i ę t n i k  p o  p o g 
r z e b i e .  N a z y w a ł a  t ę  k s i ą ż k ę  s k a r b e m ,  n i e  m o g ł a  s i ę  z  n i ą  r o z s t a ć .  P r z y s z e d ł  
n o w y  a t a k  i o d e b r a ł  j e j  życ i e .

P a n i  R u d e e k a  p o d n i o s ł a  c h u s t k ę  d o  o c z u .
S t e f c i a  , o p a r t a  o j e j  k o l a n a ,  t r z ę s ł a  s ię .  Ł k a n i a  r o z r y w a ł y  j e j  p i e r s i .
— "Dlaczego,  m a n i o ,  n i e  w e z w a l i ś c i e  m i e  w c z e ś n i e j ?
— N i e  b y ł o  c z a s u , d z i e c k o ,  w s z y s t k o  to s t a ł o  s i ę  t a k  n a g l e .
P a n i  l l u d e c k a  g ł a d z i ł a  w ł o s y  S t e f c i ,  ze  ł z a m i  w  o c z a c h  p a l r z ą c  n a  j e j  

ś l i c z n ą ,  z ł a m a n ą  b ó l e m  p o s t a ć .  T u l ą c  j ą  do  s i e b i e ,  s p y t a ł a  c i c h o i
— S t e f c i u ,  d z i e c k o  m o j e ,  b ą d ź  ze m n ą  s z c z e r a ,  p o w i e d z  p r a w d ę :  t y . . .  k o 

c h a s z  o r d y n a t a * ?  t
D z i e w c z y n a  z a ł k a ł a  g ł o ś n i e j .
— T a k ,  T a k !
— J a k  o n a  o d g a d ł a ,  j a k  z r o z u m i a ł a !  — s z e p n ę ł a  p a n i  l l u d e c k a  o z m a r ł e j  

m a t c e *  — S t e f c i u ,  t y  p c i w i n n a ś  w y j e c h a ć  s t a m t ą d .
— W y ja d ę ,  m a m o ,  p o w r ó c ę  do w as ,  a le  — ta k  m i c iężko . . .
P a ń s t w o  H u d e c c y  z a t r z y m a l i  S t e f c i ę  n a  p a i e  t y g o d n i .  B y ł a  r o z s t r o j o n a .

ba l i  s i ę  o j e j  z d r o w i e .  M a t k a  s t a r a ł a  s i ę  ł a g o d z i ć  ża l  c ó r k i .  O j c i e c  o d d z i a ł y 
w a ł  n a  S t e f c i ę  z a w s z e  j a k  n a j l e p i e j .  D z i e w c z y n a  u s p o k a j a ł a  s i ę  p o w o l i ,  t ę s 
k n i ą c  ? a  S l o d k o w l c a m i .  O d w r a c a ł a  u p a r c i e  m y ś l i  od W a l d e m a r a ,  l e c z  d a r e m 
n i e :  s t a ł  c i ą g l e  w  j e j  n c z a c h ,  ś w i e t n y ,  w s p a n i a ł y ,  z w y c i ę s k i .  T a k i * A  s a m y m  
by ł  n i e g d y ś  i M a c i e j .  S t e f c i a  c z y t a ł a  p a m i ę t n i k  b a b k i ,  c o * a z  n o w e  o d n a j d u 
j ą c  p o d o b i e ń s t w o  W a l d e m a r a  d c  M a c i e j a .  T y l i s o  W a l d e m a r  p o s i a d a ł  w ięcej
e n e r g i i  w  ż y c i u  c o d z i e n n y m  i  w i ę c e j  i r o n i i .  A  t a k ż e  p o s i a d a !  s ł a b s z ą  w i a r ę  
w l u d s i  i w i ę k s z ą  n i e z ł o m n o ś ć  c h a r a k t e r u .

— C z y  i m  p o s t ą p i ł b y  t a k  s a m o ?
C h c i a ł a  z a g ł u s z y ć  w  s o b i e  t ę s k n o t ę ,  a l e  n i e  m c g l a .  P r z y w y k ł a  d o  i n n e g o  

S y r i a .  B e z  k o m f o r t u  ż y ć  ł a t w o ,  g d y  się go n i e  z a z n a ł o ,  a ł e  o d z w y c z a i ć  s i ę  
t r u d n o .  S t e f c i a  n i e  o k a z y w a ł a  t e g o ,  j e d n a k  b r a k ł o  j e j  c z e g o ś .  Z a b a w y  z  o ś 
m i o l e t n i ą  Z o s i ą ,  z a w s z e  ł i a i d z o  k o c h a n ą ,  n i e  m o g ł y  j e j  t e r a z  r o z r u s z a ć .  B r a t  
J u r e k ,  c z t e r n a s t o l e t n i  u r w i s ,  u c z ą c y  się w  d o m u ,  d r a ż n i ł  S t e f c i ę  h a ł a s a m i  
D z i e w c z y n a  n i e  p o z n a w a ł a  s a m e j  s i e h i e j  p r z e d  r o k i e m  I c n a  b a w i ł a  s i ę  
w k o n i e  z b r a t e m  i s i o s t r ą ,  n i e  m n i e j  o d  n i c h  s p r a w i a j ą c  h a ł a s u .  T e r a z  
Z o s i a  s p o g l ą d a ł a  n a  n i ą  z  p e w n ą  o b a w ą ,  a w  o h e j ś c i u  j e j  p r z e b i j a ł  w i e l k i  
dLa s i o s t r y  s z a c u n e k .  N i e  c i ą g a ł a  j e j  j a k  d a w n i e j  z a  s u k n i e .  A l e  p i e s z c z o t y  
S t e f c i  r o b i ł y  n a  m a ł e j  w r a ż e n i e .

— Co t a m  J u r e k  m ó w i ,  że S t e f c i a  s i e  z m i e n i ł a !  O n  k ł a m i e .  S t e f c i a  t a k a  
s a m a  d e b r a  j a k  p r z e d t e m .

] w y c i ą g a j ą c  r ó ż a n ą  b u z i ę  w  d ł u g i  c i u p ,  d e d a w a ł a  z a r a z :
— S t e f c i u ,  m ó w  m i  o L u c i ,  j a  j ą  t a k  l u b i ę .
Z a c z y n a ł o  s i ę  o p o w i a d a n i e ,  k t ó r e  i S t e f c i a  i u h i ł a ,  bo  j ą  p r z e n o s i ł o  d o  S ł o d  

ko  wi c .
Z  J e r z y k i e m  s p r a w a  b y ł a  t r u d n i e j s z a .  C h ł o p a k  z e r k a ł  n a  s t a r s z ą  s i o s t r ę  

o b u r z o n y  i  w s z y s t k i m  p o  k o l e i  p o w t a r z a ł :
— S t e f c i a  t o  j u ż  c a ł k i e m  d o r o s ł a  p a n n a .  N a w e t  w k o n i e  n i e  c h c e  s i ę  b a 

w i ć ,  t y l k o  t a k  c o ś  m y ś l i  i m y ś l i .  J e j  j u ż  t r z e b a  t r e n  d o d a ć  d o  s u k n i .
S t e f c i a  z j e d n a ł a  go s e b ł e  0 5 0  w ł a d a n i e m  o s t a j n i ,  z w i e r z y ń c u  i p 9i a r n i  

w G ł ę b o w i c z a c h .  Z a  to  n i e  m i a ł a  j u ż  s p o k o j u ,  d o m a g a ł  się c i ą g l e  n o w y c h  
s z c z e g ó ł ó w .  R a z  p o d c z a s  l e k c j i  z a p y t a ł  s w e g o  n a u c z y c i e l a ,  m ł o d s z e g o  s t u 
d e n t a  p r a w a ,  w i e l k i e g o  d e m o k r a t y :

— J a k  s i ę  p a n u  p o d o b a  S t e f a ?
— B a r d z o  ł a d n a  p a n n a  i  b a r d z o  m i ł a .
— El p a n  t a k  m ó w i  d l a t e g o ,  ż e  j a  j e j  b r a t .  Al e  n i e c h  p a n  m i  p o w i e  j a k  

s w e m u  k o l e d z e ,  w  z a u f a n i u .
— M ó w i ę  p r a w d ę :  ł a d n a  i m i l a ,  t y l k o . . .  w i e l k a  d a m a .
J u r e k  o t w o r z y ł  s z e r o k o  o c z y  i u s t a -
— J a k  t o ?  S t e f a  lo j e s t  S t e f a ,  n i e  ż a d n a  w i e l k a  d a m a .
— T y  t e g o  n i e  r o z u m i e s z .  P a n n a  S t e f a n i a  j e s t  p r z e s i ą k n i ę t a  a T y s  t - o k r a o j ą . 

J e s t  s y m p a t y c z n a  i n i e  d u m n a ,  bo  j e j  n i e  z d ą ż y l i  j e s z c z e  z m i e n i ć ,  a l e  i t o  
p r z y j d z i e  z c z a s e m .  O n i  j ą  p r z e r o b i ą  n a  s w ó j  s p e s ó b .

J e r z y k  u j ą ł  s i ę  z a  s i o s t r ą :
—  W c a l e  n i e !  S t e f a  b i d z i e  z a w s z e  n a s z ą ,  n i e  j a k ą ś  t a m  a r y s t o ł s r a t k ą .  S z k o  

da ,  że t a k  s p o w a ż n i a ł a ,  a l e  t o  p e w n o  t y l k o  t e r a z ,  b o  h a b c i a  u m a r ł a .  O n a  
się p o t e m  p o p r a w i .

Z a m y ś l i ł  s i ę  i s p y t a ł  z n o w u :
— A c z y  a r y s t o k r a c j a  to c o  z ł e g o ?
S t u d e n t  s k r z y w i ł  u s t a  z  l e k c e w a ż e n i e m .
— N i c  m ą d r e g o ,  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  to z e r o .  A l e  p o w t a r z a m ,  t y  t e g o  n i e  r o 

z u m i e s z .
— A l e  t a k i c h  k o n i ,  j a k i e  są  w  S l c d k o w i c a c h  i G ł ę b o w i c z a c h  to n a w e t

u  n a s  n i e  m a .  O h o !  j a  w i e m ,  S l e f c i a  m i  o p o w i a d a ł a ,  a  j a k i e  z w i e r z ę t a ,  a  j a 
k i e  p s y !  a  n a j ł a d n i e j s z y  w i e l k i  d e g  P a n d u r ,  co b i e g a  z a w s z e  z a  o r d y n a 
t e m .  P a n  go  w i d z i a ł  n a  f o t o g r a f i i  g ł ę b n w i c k i e j  z e  z w i e r z y ń c a .

S t u d e n t  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .  N i e  l u b i ł ,  g d y  m u  k ł o ś  w s p o m i n a ł  G ł ę b o w l -  
c z e ,  bo o r d y n a t ,  k l ó r e g o  z n a ł  ze  s ł y s z e n i a ,  d z i w n i e  j a k o ś  p a c z y ł  j e g o  p o j ę 
c i a ,  j a k i e  s o b i e  u r o b i ł  o a r y s t o k r a c j i ,  a m ł o d y  p r a w n i k  w y j ą t k ó w  w  s w e j  
r e g u l e  n i e  u z n a w a ł ,

^ l e d z i i  t a k i e  S t e f c l e  N a r n i c k i .  Z  p r o w a d z o n y c h  z  n i ą  r o z m ó w  t l n s z e d l  d o
w n i o s k u ,  że o r d y n a t  M i c h o r o w s k i  n i e  J e s t  je j  o b o j ę t n y m .  1 t o  g o  d r a ż n i ł o .  
C z y  S t e f c i a  m a  w z a j e m n o ś ć ,  n i e  m ó g ł  d o c i c c .  A l e  N a r n i c k i  n i e d ł u g o  p o z o s -  
l a ł  w  n i e p e w n o ś c i .

K l u c z a  d o  r o z w i ą z a n i a  t e j  z a g a d k i  d r s t a i c z y l y  m u  f o t o g r a f i e  g ł ę Ł o w i c k i e .  
Z r e s z t ą  w i e d z i a ł ,  że t a k a  S t e f c i a  m u s i a ł a  s i ę  p o d o t a ć ,  i że  g r o z i  j e j  n i e 
b e z p i e c z e ń s t w o  ze  s t r o n y  o r d y n a t a ,  z w ł a s z c z a  j e ś l i  o n  d o s t r z e g ł  j e j  s k l o n -  
n o ś f  k u  s o b i e .  N a r n i c k i  n i e  z n a l  d o k ł a d n i e  s m u t n e j  h i s t o r i i  z m a r ł e j  C i o t k i  
R e m b o w s k i e j ,  p r ó c z  m ę t n e j  l e g e n d y ,  k r ą ż ą c e j  w  r o d z i n i e .  N i e  w i e d z i a ł
o r z e c z y  n a j w a ż n i e j s z e j ,  p o l e g a j ą c e j  n a  z b i e g u  o k o l i c z n o ś c i  — o  o w y m  z ł y m  
f a t u m ,  k t ó r e  z a w i s ł o  t e r a z  n a d  S t e f c i ą .  N i e  r o z u m i a ł ,  co  s i ę  z n i ą  d z i e j e .  
Ni e  c h c i a ł  w i e r z y ć ,  że S t e f c i a  k o c h a  s i ę  b e z  w z a j e m n o ś c i :  m i a ł  n a  t o  za
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